
Nr 197 Kraków, Środa 30 Sierpnia 1899. Rocznik XVI1L
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 

P p e n u
W  m i e j s c u ..............................................
N a prow incji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . .
We Włoszech, Francy i, Anglii, Belgii, 

Szwajearyi, Tureyi i innych krajach 
Pojedynczy numer kosztuje 8  c t . ,

i e p a t a
ro czn ie :

IG zł. w. a.
20 „ .
24 . „
28 „ „

w  y  n
półrocznie: 
8 zł. w. a. 

10 „ „
12 „ „
14 „ „

o s i :
I kw artalnie :

4 zł. w. a.
5 .  „

m iesięcznie:
1 zł. 35 et. 
1 » 10 „
2 „ — „

NOWA
2 v 35 „ 

we Lwowie w Biurze. . . . , -  przesyłką pocztową I O  c t . ;
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, Jo nabycia po 8 ct.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lko  n a  ca ły  m iesiąc.
■Listy pieniędzmi i przeKazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco do A dm inistracji Nowej R efo rm y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopiecze- 

towdne nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  n iefrankow anych  nie przyjmuje się, 
R ęko p isó w  n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw raca .

A d re s  R e d a k c j i  1 A d m in i s t r a c j i : u l ic a  św . J a n a  L . 13 . 
T e l e f o n u  Hr. 41.

REFORMA
P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :

zam ic-j n  s Adm nistracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m ię jsc o *  
w ą :  A dm in istrac ja  Nowej Reformy. — Magazyn nowości F . A. Grigara i Główna trafika 
w .Rynku - A gencja  J. Hopcasa i A. Salomonowej, Plac M aryacki 2. — Handel St. K arliń- 
skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera. Rynek — Handel J . E kiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują B iura dzienników: we L w o 
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz — W P r z e m y 
ś lu  Heszeles. — W J a r o s ł a w iu  L. Strassberg. — W W ie d n iu  pp- Haasenstein & Yo- 
gier (także w H mburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Moss„ (takie w Berlinie, Ham burgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. JUikes. H. Schalek, J .  Danneberg. — W P a r y ż u  Suciete Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje A dm inistracja  za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., zi każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 15 ct. od wiersza. — G ło sy  p u 
b l ic z n e  po 50 et. od wiersza. — Z a łą c z n ik i  do Nowej Reformy (prospekty, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 zlr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem, 
dla miejsoowyoh prenumerat. Nałełytośó uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od Redakcyi.
W  najbliższym  czasie rozpoczniemy w na

szym feUtonie druk d łu ższe j, nadzwyczaj 
zajmującej powieści A r tu r a  G ru sze c 
k ieg o  p . t.:

„Dla m iliona11.
A utor „Szarańczy“ osnuł najnowszą swoją 

pracą na tle stosunków robotniczych i kapi
talistycznych, panujących w kopalniach bory- 
sławskich.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

• wezMRt yJm w Im Im praaunaraty, któ- 
r®j warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformyu w Krakowie i ageneye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

Kraków, £9 sierpnia.
W wysokim stopnia znamienną i charaktery

styczną jest t a k t y k a  r z ą d a  r o s y j s k i e g o  
™ S ł o s u n k u  do m ł o d z i e ż y  u n i w e r s y 
t e c k i e j .  Rząi jedną ręką gniecie studentów, 
nmgą ich głaszeze, by łatwiej ucisk znosili. 

“z®“ i>no j®ż w Rusyi, jak  doniosłą jest, na- 
dja przyszłych losów państwa, kwestya stu- 

encka. Zrozumiano, że pośród młodzieży uni
wersyteckiej kiełkują wszystkie postępowe i 

eralne prądy, £e w ruchu studenckim skupia 
ę wszystko, co Rosya posiada wolnego i ze 

r ,?l W caryzmu niezgodnego. 
Orgamzaeye studenckie w Rosyi to siła mo- 

«  Jl a  ‘ . Drzyszłej siły politycznej ; bo
** “ entf mi. fttoM wszystkie postępowe i wol-
nomyślne żywioły społeczeństwa, które, nie znaj- 

■jąc innego ujścia i pola działania, grupują się 
bok kształcącej się młodaieży. Tem jedynie 

acza się niezwykłe rozmiary, jakie ruch 
studeneki w Rosyi przybrał w przeszłym roku, 
i to wielkie, gorączkowe zainteresowanie, z ja
kiem całe społeczeństwo rosyjskie śledziło wszy
stkie fazy tego ruchu, biorąc w nich gorący 
udział mrralny.

■Nawet despotyczny rząd mnsi się liczyć ze 
studentami, jako z siłą moralną. Dotychczas rząd 
rosyjski nie rozumiał tego ; wszelka akcya rzą
dem *’ ? erow>na ku stłumientu zaburzeń stu- 
i nn, J C- ’ . jedynie represyjną. Na wybryki 
i zadowi*^1* na jej nielegalną anti-
wiad«ł » v   ̂ „podziemną" — rząd odpo- 

*ubienicami i Sybirem, a w najlepszym 
s  ' eg»cy»mi i zsyłką administracyjna 

mop „ii * c,*yb'cy zamierzonego cela. Prze- 
śrld mł j  ewolucyjnego feimentu po-

?d .P 1  eŻf ’ S ik a  inny kierunek
c v in »  n i lT ^ rZne> Lbj*Wv‘ Terroryzm rewolu- 

1 ? poniekąd, bo zbyt nierówną była
i u i*8 • ™ P B' a*e za to ruch studencki 

Pogłębił się i ogarnął cor.z szersze warstwy 
młodzieży. W przeszłym roku właśnie studenci 
rosyjscy złożyli dowody niezwykłej mocy wy
trwania i imponującej solidaraości. Społeczeń
stwo, które ze zgrozą odwracało się od studenc- 

i rgi  mhiiizmn i potępiało rewolucyjny sucya- 
H,i teraz j*wnie staje po stronie studentów i 

sprzyja ich dążnościom.

Doradcy korony dostrzegli tę ważną zmianę 
w stosunkach i ocenili ją należycie. Przyszli do 
przekonania, że samą siłą brutalną nie zdołają 
ujarzmić ducha młodzieży i nie opannją wezbra
nego ruehu, przelewającego się poza mary uni 
wersytetów i zakładów fachowych i ogarniają
cego ju i  dalsze warstwy społeczne. Powodzi tej 
należało tamę położyć, ale równocześnie działać 
na umysły i uczucia młodzieży, by młodzież tę 
pozyskać dla zadań caryzmu.

Oczywiście nagła i radykalna zmiana polity
ki w sprawie studenckiej nie leżała w usposo
bienia i tradyryach rządu rosyjskiego. Rząd sto 
pniowo tylko i połowieznie wchodzi na tę drogę, 
i w tem właśnie należy szukać klaczą do zro
zumienia doniosłości i pozornej niekonsekwen- 
cyi w zastosowaniu wielu sprzecznych i tak 
różnych charakterem środków w stosunku do 
młodzieży.

Widz;eliśmy to już podczas samego przebiegu 
przeszłorocznego rucha studenckiego. Gdy z je 
dnej strony zamykano uniwersytet za uniwersy 
tetem, relegowano studentów, aresztowano przy 
wódców rucha i wysyłano w drodze administra
cyjnej — z drugiej strony sam car interwenio
wał w duchu d>a studentów przychylnym, i 
gwoli ułagodzenia młodzieży zarządził śledztwo 
pod kontrolą zaufanych swych doradców, rzeko
mo celem poskromienia nadużyć policyi i żan- 
da-meryi, które brutalnością swą studentów do 
zanurzeń sprowokowały. Wynik śledztwa równał 
się zera, ale zręczny i niezwykły środek zrobił 
swoje, wpłynął bowiem uspokajająco na umysły 
młodzieży, a rząd zyskał przez to na czasie. 
Warto ta zaakcentować to charakterystyczne 
nadużywanie carskiej powagi przez rząd rosyj 
ski. Władze z całą brutalnością zastosowują 
środki wsteczne, a tymczasem rozpowszechniają 
z umysłu mniemanie, że car sprzyja dążnościom 
postępowym i liberalnym!

Po stłumienia rachu studenckiego za pomocą 
przemocy i pudstępu, posypał się szereg uka
zów i zarządzeń, mających na celu zapobieżenie 
rozuchom na przyszłość. Są to, jak  powiedzie
liśmy, środki bardzo odmiennej natury. Przymu
sowe o d d a w a n i e  o p o r n e j  m ł o d z i e ż y  
do s ł u ż b y  w o j s k o w e j  — to zarządzenie 
przypominające czasy Mikołajewskie; ma ono 
być niby tylko środkiem odstraszającym, ale nie 
ulega wątpliwości, że w danym razie znajdzie 
dotkhwc zastusowanie w praktyce.

Zakładanie i n t e r n a t ó w  p r z y  u n i w e r 
s y t e t a c h ,  na co asygnowano półczwarta mi 
liona rubli, ma peddać prywatne życie studen
tów ściślejszej kontroli rządowej i policyjnej. 
Zamykanie stowarzyszeń naukowych i zakłada 
nie jedynie t o w a r z y s t w  p o d  p r z e w o d n i 
c t w e m  r z ą d a  ścieśnia i ogranicza niezale 
żność nauki i poddaje wyższą oświatę wpływom 
policyjnym. Wreszcie zakaz przenoszenia się 
młodzieży z jednego okręgu naukowego do dru
giego, wyznaczenie sfery każdego uniwersytetu 
na pewien tylko zakres gimnazyów — ustana
wia r o d z a j  t e r y t o r y a l n e g o  s y s t e m u  
k s z t a ł c e n i a ,  co m i przez odosobnienie okrę
gów naukowych zapobiedz szerzeniu s;ę prądów 
rewolucyjnych i podkopać sol darność młodzieży. 
Ale jakże środek ten nie licuje z wymaganiami 
postępowego wieku naszego, jak nie sprzyja roz
wojowi talentów, jakże urąga potrzebom wyż
szej < światy, juk ją  krępuje, sprowadzając do 
poziomu mtyny militarnej i monotoonej tresury!

A obik tych środków, niezaprzeczenie uje
mnych, przedsięwz ęto to i owo kn sJagodzeniu 
i okazaniu przychylności młod7'eży. Nijwsżniej 
szym jest pod tym względem okólnik ministra 
3 o g o l e p o w a  w sprawie irspektoratów, wska
zujący nowe drogi i zadania Uk znienawidzonej

przez studentów uniwersyteckich instytucyi. In- 
spekeya, która miała dotychczas organizacyę 
czysto policyjną i składała się z personalu mo
ralnie i umysłowo nie dorastającego do pozioma 
swych zadań, ma być zreformowaną i do go
dności uniwersytetów przystosowaną. Nagana 
udzielona przez samego cara organom policy 
ma powściągnąć ich samowolę i zapobiedz na 
przyszłość takim nadużyciom, jakie działy się 
w przeszłym roku, w początku zaburzeń stu
denckich. Wreszcie studenci mają otrzymać sa- 
tysfakcyę moralną przez nsunięeie tych kurato
rów okręgów naukowych, którzy zbyt brutalną 
i nieprzychylną dla młodzieży zajmowali posta
wę. Epilogiem więc rozruchów studenckich jest 
dymisya prawie wBzyBtkieh kuratorów okręgo
wych.

Po usunięciu kuratorów okręgu petersburskie
go i kazańskiego Prawił Wiestnik ogłasza zno
wu d y m i s y ę  k u r a t o r a  c h a r k o w s k i e g o ,  
znienawidzonego przez młodzież C h r u s z e z e -  
w a. Na jego miejsce powołanym został znany 
lekarz petersburski i uczony, dr A n r e p, po
siadający szaeunek i zaufanie młodzieży rosyj
skiej.

Czy ta dwulicowa taktyka rządu rosyjskiego 
zadowolni rosyjską młodzież, czy powstrzyma 
potężny rnch, który się pośród niej rozpoczął-- 
to wielkie pytanie. Młodzież t j  ma świadomość 
swych eelów i środków działania, jest solidar
ną i zdobywa coraz większą spójnię z postępo- 
wemi żywiołami społeczeństwa. To stanowi jej 
siłę.

Czas w odpowiedzi na pytanie, co się dzieje 
z rozmaitemi postulatami krajowemu ? podaje, na 
podstawie informacyj, zasiągniętych oezywiście 
w ministerstwach wiedeńskich, cały szereg wia
domości, które mają dowodzić, jakie korzyści 
przyniół nam § 14. Pomiędzy innemi są także 
poruszone dwie sprawy nadzwyczaj ważne: 
s p r a w a g i m n a z y  u m ci  es  z y ńs  k i e go  i 
s z k o ł y  h a n d l o w e j  w K r a k o w i e .

Co do pierwszej twierdzi Czas, a powtarzamy 
to na jego odpowiedzialność, że s u b w e n e y a  
n a  g i m n a z y - u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
w s t a w i o n ą  j u ż  z o s t a ł a  w b u d ż e t  n a  
r o k  p r z y s z ł y ,  co do drugiej, że sprawa 
szkoły handlowej w K.jkowie j e s t  j a ź  z u 
p e ł n i e  z a ł a t w i o n a .

Obie te wiadomości są zbyt ogólnikowe, aby 
nas mogły uspokoić i zadcwolnić.

Że rząd obecny gotów był udzielić subwen- 
cyi gimnazyum polskiemu w Cieszynie, o tem 
wiedzieliśmy w styczniu r. b., ale to, co wtedy 
ofiarował, było tak marnem, że Koło polskie 
zgodzić się na propozycyę nie mogło żadną 
miarą i ze swojej strony inne postawiło żądania, 
które jednak w sfer ch decydujących z stanowczą 
spotkało się opozycyą.

Jeżeli więe cyfra w styczniu przez rząd pro
ponowana, wstawioną została do budżetu z r. 
1900, to nie mamy się ani z czego cieszyć ani 
czem chlubić.

To samo da się powii <lzieć i o s z k o l e  h a n 
d l o w e j  k r a k o w s k i e j ,  o której Czas pisze, 
że została załatwiona ale nie podaje jak.

O taryfu h kolejowych wyraża się organ kon 
serwatywny krakowski bardzo skromnie. Zna
my cokclwiek i tę sprawę nieszczęśliwą, nie 
chcemy jej jednak poruszać z łatwo zrozumia
łych powodów, tyle tylko zaznaczyć możemy, 
że nie przechodzi ona, jak to Czas wytłumaczyć 
usiłuje, wcale kompetencyi rząda.

Towarzystwo Tatrzańskie.
O d k o p a n e , 26 sierpnia *)

Cato mirari se aiebał, quod non rideret haru- 
spex, haruspicem cum vidisseł ■— powiada autor 
łaciński, — a zdanie to brzmi po polsku mniej 
więcej w ten spooób: dziwnem jest, że członek 
wydziału Towarzystwa Tatrzańskiego nie śmieje 
się na widok swego kolegi. A, zaiste, miałby 
powód do tegu! Bo jak ongi w Rzymie kapłani, 
w kastę zamknięci, wmawiali w lad, co chcieli, 
tak dziś zarząd Towarzystwa Tatrzańskiego, u- 
przywilejowana kasta obywateli krakowskich, 
rządzi licznym zastępem członków, rzucając im 
corocznie z wysokości dworca Tatrzańskiego 
skąpe okruchy wiedzy w formie pamiętnika.

A pamiętnik ten, to wieczysty pomnik nieu
dolności zarządu Towarzystwa, pamiętnik^ któ
ry nic nie przedstawia, lecz w swej nicości 
wiele nauczyć może. Przedewszystkiem mówi 
on, że w przeciągu ubiegłego trzechlecia liczba 
członków zmn.ejszyła się zatrważająco. Bo gdy 
w roku 1897 było ich 1801, to już w roku 
następnym liczba ta zmniejszyła się do 1764, 
* w roku obecnym do 1675, t. j. w porówna
niu z rokiem 1897 o 126 członków. W każdem 
Towarzystwie rozwój jego mierzy się przede- 
wszystkiem ilością członków, a więc jeśli w To
warzystwie Tatrzańskiem ilość ta się zmniejsza, 
przeto wniosek jasny, że Towarzystwo to upa
da. A upada nie dla braku poparcia, bo toby 
się znalazło, lecz dlatego, że zarząd Towarzy
stwa bezczynnością swą i jawnem lekceważe
niem żądań członków zniechęca ieh i tem wpły
wa na zmniejszenie się ieb liczby. Bo czyż np. 
nie jest lekceważeniem stałe odrzucanie żądań 
członków, aby walne zgromadzenie odbywało 
się w Zakopanem, a nie w Krakowie? Na wie
cu członków Towarzystwa, odbytym w Zakopa
nem w roku 1897, nchwalono żądać przeniesie
nia walnyeb zgromadzeń do tego miejsca, gdzie 
odbywałyby się one w porze letniej, przy za
pewnionym licznym współudziale publiczności. 
Zgodnie z ustawą, uchwała wiecowa poszła na 
rozpatrzenie walnego zgromadzenia, naturalnie 
do Krakowa, a tam już lasciate oym speranza... 
Na zwycząinem walnem zgromadzenia w dniu 
27 iu.ego 1898 roku, gdy było aż 29 członków 
Towarzystwa, sprawę tę odłożono do następne
go posiedzenia, bo zgromadzeni o godzinie 4Vt 
po południu uczestnicy zebrania już o godzinie 
5]/2 byli, jak się zdaje, zupełnie wyczerpani 
rozprawami. Trzeciegu kwietnia tegoż roku, na 
drugiem nadzwyczajnem zgromadzeniu, które 
trwało również godzinę, od 4Vt do 5 l/t (wido
cznie dłuższe narady są szkodliwe dla zdrowia), 
uchwalono odrzucić żądanie wiecu, bo 1) w Za
kopanem prawie co roku zbiera się inna publi
czność; 2) delegaci Towarzystwa oświadczyli się 
za zebraniami w Krakowie i 8) znaczny zastęp 
członków Towarzystwa w Krakowie, którzy od 
pięrwszych chwil zawiazania Towarzystwa biorą 
udział w obradach tegoż w Krakowie, nie za
mierza wcale udawać się na walne zgromadze
nia do Zakopanego.

Rozpatrzmy te punkta odmowy, uchwalone na 
posiedzeniu, na którem było zaledwo 25 człon
ków, a więc tylko ilość koniecznie potrzebna 
dla prawomocności uch *r<u

Co roku, powiada wydział Tow., w Zakopa 
nem bywa inna publiczność — to prawda, ale 
jest też wielu takich członków Tow., którzy 
stale spędzają lato w Zakopanem, a wśród nich

*) A r ty k o ł  powyższy zamieakczamy jako wyrai 
opinii licznych gości M topńJsH cl1 a Kb5Ibi'v* o 
Towarzystwie Tatrzańskiem. (Przyp. red.)

są ladzie, zajmujący w naszem społeczeństwie 
wybitne stanowiska i którzy wiele mogliby po- 
módz Tow. czynem i radą. Poza nimi zaś jest, 
według spień członków za rok 1899, 30 człon
ków Tow., dla których Zakopane jest stałem 
miejscem pobytu, a więc i ci wystarczyliby już 
dla prawomocności zebrań. Przytem jako stali 
mieszkańcy Zakopanego wiedzą oni prawdopo
dobnie, czego Tatrom potrzeba i niezawodnie 
znaleźliby dla dobra Tow. spory zasób energii 
do czynu i czas, którego tak brakuje Krako 
wianom. Co do innych gości Zakopanego, gości 
przygodnych, to i ei mogliby służyć Tow. przy
najmniej niejedną dobrą radą, gdyż, jak sądzę, 
odczuwają piękno tatrzańskiej przyrody i braki 
w Tatrach panujące nierównie żywiej, niż człon
kowie wydziału, dla których wszystko to stało 
się już chlebem powszednim.

A może na walnych zebraniach ważny jest 
udział delegatów Tow., którzy chyba nie mogą 
jeździć do Zakopanego, skoro oświadczają się 
za Krakowem ? Niestety! I te złudzenia roz
wiewa pamiętnik Tow. W protokółach bowiem 
posiedzeń znajdujemy tylko zawsze powitanie 
i pożegnanie lwowskiego delegata — o innych 
nigdy niema mowy — chyba więc w tych zgro
madzeniach nie uczestniczą, a w takim razie 
poeóż się na nich oglądać.

Przejdźmy teraz do punktu trzeciego, który 
głosi, że „znaczny zastęp członków i t. d. nie 
zamierza wcale udawać się na zebrania do Za
kopanego". Chociaż przykrą byłaby nieobecność 
tego „zastępu", sądzę jednak, że przebolelibyś
my jakoś tę stratę, tembardziej, że na posiedze
niach w Zakopanem byłoby więcej członków, 
niż w Krakowie. Weźmy bowiem protokóły po
siedzeń z r. 1898. Na jednem posiedzenia było 
członków 29, na drągiem 25, a że członków 
wydziału, obowiązkowo obecnych jest 15, więc 
w pierwszym przypadku członków zwyczajnych 
było 14, a w drugim tylko 10. A więc „zna
czny zastęp" członków biorących stały udział 
w obradach w Krakowie ogranieza się zaledwo 
do 10 lub 14, dla wygody których me można 
przenieść posiedzeń do Zakopanego. Przytem 
nasuwa się jedna uwaga: jeżeli ci panowie „nie 
zamierzają wcale" jeździć do Zakopanego na 
zebranie, które odbywałyby się w lecie, cza
sie wakacyjnym, to logicznie biorąc, prawdopo
dobnie i dawniej nigdy tam nie jeździli, a je 
żeli w Tatrach nie bywali, to cóż mogą powie
dzieć o miejscowych potrzebach i zadaniach, le
żących na Towarzybiwie Tatrzuńskiem i czyż 
nie o wiele lepiej wywiązałaby się ze swych 
obowiązków chociażby ta zmienna publiczność 
Zakopanego ?

Przejdźmy teraz do rozpatrzenia ustawy To
warzystwa i zobaczmy, jak  ona jest wypeł
niana.

W § 1 ustawa wymienia jakie cele posiana 
Towarzystwo Tatrzańskie. Tu więc czytamy, ie, 
przedewszystkiem, celem Towarzystwa jest umie
jętne badanie Karpat i Tatr, oraz rozpowszech
nianie zebranych o nich wiadomości.

Zaiste najbujniejsza nawet fantazya me zdoła 
wykazać, co Towarzystwo czyni w tym kierun
ku. W dawnych rocznikach Towarzystwa znaj
dowały się artykuły zoologiczne, botaniesne, 
geologiczne, etnograficzne i t. d., które rzeczy
wiście przyczyniły się do rozszerzenia wiadomo
ści o Tatrach, lecz od lat kilkunastu c",ęść na
ukowa zmalała do wyników spostrzeżeń meteo
rologicznych.

Gdybyś jednak choć te, spostrzeżenia były 
prow-dzone jak należy, ale o tem i mowy nie
ma. Towarzystwo Tatrzańskie nie posiada ani 
jednej jako tako urządzonej stacyi meteorologi
cznej, zaopatrzonej w przyrządy samopiszące,

Em il Zola.

A N G ELIN A .
Nowela z francuskiego.

(Glęg dalszy.)

• z*dawałem sobie pytanie: dlaczego mi
się is urya zabitej dziewczynki tak silnie wryła 
w parnię , że jej zapomnieć nie mogłem i że 

* fo.m aln * męczarnię? Byio to 
su o aM.m.n!f “lerozwiązalną psychulogiczną 
s f e. otQ*e bobie powtarzałem, że 

cały dramat nic mnie obchodzić nie powinien, 
przecież dręczyła mię ustawicznie mvśl o zmar 
lem dziecięciu, o pięknej a tak nieszczęśliwej 
Angelinie, której imieniem, w bolesne dźwięki za- 
klętem, rozbrzmiewały każdej nocy puste ko
mnaty opuszczonego domu.

Rozpocząłem dochodzenia, aby zbadać rzecz 
całą. Tyle wydało mi się pewnem, że jakąś 
wzmiankę przynajmniej znajdę w spółczesnych 
”®ennikaeh ° tak dziwnem i tragicznem zda- 
DismB’ P£?*jrz»,em roczniki rozmaitych czaso- 
Ł , V  "ibliotece Narodowej, wszystko jednak 
dn tai » źlsda nawet, odnoszącego się
w owvchRWy’ ^ypytyw alc111 lodzi, którzy żyli 
w sferaah A»*asf ch * ZQajomości
odbierałem ^ 0 * ‘o okazało się daremnem:
mie n e nmi ?r*?®8ne wprost odpowiedzi; nikt
przestawała mię d ^ S 'ó ^  ° ta| emnic^  "

gdy przypadek pewnego pieknego poranka wpro 
wadził mię na nowe drogi brdań.

Co dwa lub trzy tygodnie odwiedzałem w cho
robie pewnego poetę V., który, jak o  starzec 
siedmdziesięcio letni zmarł niedawno, i dla któ
rego czułem zawsze tkliwe uwielbienie. Od wieln 
lat już paraliż nog przykuwał go do fotelu w jego 
pracowni przy ulicy d’Assa8, skąd miał widok 
na ogród Pałacu luksemburskiego. Tam skończył 
w cichej kontemplacyi swoją egzystencyę, do 
snu i marzenia podobną; bo oddawna już żył 
jedynie wyobraźnią; sam wymarzył sobie swój 
pałac baśni, w którym żył i cierpiał, zdała od 
płaskiej rzeczywistości. Któryż z nas n„ u i v- 
pominą subie jego subtelnych, sympatycznyc 
rysów, jego srebrnego włosu, w pukle się wiją
cego, jego matowo niebieskich oczów, które za
chowały niewinny wyraz młodości?

Nie można było powiedzieć, iżby zawsze kła 
mai. Snuł tylko bezustannie ze swej wyobraźni, 
tak, iż nigdy dokładnie nie wiedziano, gdzie u 
niego kończy się rzeczywistość i gdzie się łun 
tazya zaczyna. Był to czarujący staruszek, który 
oddawna już utracił związek z życiem realnem, 
a rozmowa jego nieraz wzruszała mnie, jakby 
nieokreślone tkliwe objawienie jakiegoś niezna
nego świata.

Siedziałem tedy, będąc u niego, przy oknie 
ważkiego pokoju, w którym, jak zawsze, pło
nął na kominka ogień, roztaczający miłe ciepło. 
Na dworze było piekielnie zimno. Ogród luksem
burski pokryty był śniegiem i przedstawiał wi 
dok jednej wielkiej białej powierzchni nieska
zitelnej czystości.

Nie wiem już, jak przyszło do tego, że za
cząłem mu opowiadać o „pustkowiu", o tej

dziwnej bistoryi, która wciąż mnie zajmowała,
0 ojcu, który powtórnie Sie oże. ł, o zazdrości 
macochy wobec dziecka, które było żyjącym  
wizerunkiem zmarłej matki, i o zakopania zwłok 
w piwnicy.

Słnchał mnie z łagodnym uśmiechem, który
1 w chwilach smutku z warg jego nie schodził. 
Potem obaj milczeliśmy przez chwilę. Zamglony 
wzrok jego niebieskich oczów gubił się w dali, 
gdzieś w lśniącej bieli luksemburskiego ogrodu, 
i zdawało się, że cienie jakiegoś snu przed c- 
czyma jego w kształty się oblekają i, niby lek 
kie roje marzeń, dokoła niego się nnoszs.

— Pana G . . .  znałem bardzo dobrze — mó
wił zwolna. — Znałem jego pierwszą, nadzwn. 
skiej piękności żonę; znałem i drugą jego ż„nę, 
która również piękną była. Kochałem je obie 
gorąco, chociaż nigdy tego nie wypowiedziałem. 
Angelinę znałem także; była ona jeszcze pięk
niejszą i wszyscy mężczyźni byliby przed nią 
na kolana padali. . .  Ale muszę panu powie
dzieć, że nie zupełnie tak było, jak pan opu- 
wiada.

Słowa te wywołały we mnie wteiaie poru
szenie. Miałżebym tu znaleźć rozwiązanie za
gadki, o którem już zwątpiłem ? Miałżebym 
dowiedzieć się o wszystkiem ? Z początku mia
łem tę nadzieję i rzekłem:

_  O, mój przyjacielu, jakąż przysługę wy 
świadczyłby mi pan przez to! Toż moja biedn* 
głowa uspokoi się wreszcie. Ach, mów pan, 
mów prędzej!

Nie słuchał tego, co mówiłem. Wzrok jego 
błądził w dali. A potem mówić ziczął, jakby 
w półśnie, marzącym głosem, jak gdyby sam

tworzył istoty i rzeczy, które wskrzeszał tylko 
w pamięci:

— W duszy Angeliny już w dwunastym ro
ku zakwitła wiosna miłości kobiecego serca ze 
wszystkiemi jej wybuchami bólu i rozkoszy. 
Ona to śmiertelną zazdrość uczuła względem 
nowej ku trety, którą codzień widziała w obję
ciach ojca. Gierpisśa nad tem, jak nad ohydną 
zdradą. Ta para bezcześciła nietylko pamięć 
matki: i jej serce rozdzierano, aa mękę ją  ska 
zając. Po nocach słyszała głcs matki, z grobu 
do niej wołający. I pewnej nocy, dwunastole
tnie dziecko, w nadmiarze cierpienia i pożera
jącej serce miłości, wbiło sobie nóż w piersi... 
aby prędzej dostać się do matki.

Wydałem okrzyk:
— Wielki Boże! Czyż to możliwe!!
— Jakaż to była zgroza i przerażenie, — mó 

wił dslej, nie zwracając uwagi n a  moj e gJoWa _
kiedy nazajutrz pan i pani S. znaleźli Angelinę 
w jei łóżeczku z nożem w piersi, po samą rę 
kojeść wbitym! Mieli właśnie wyjeżdżać io 
Włoch. Ze służby została już tylko stara ko
bieta, która wychowała Angelinę. W obawie, 
ie  mogą ich posądzić o zbrodnię, zakopali 
zwłoki przy pomoey starej, ale nie w piwnicy, 
locz w kąeie oranżeryi, która znajdowała się 
poza willą, u stóp olbrzymiego drzewa poma
rańczowego. Tam też znaleziono je potem, kie 
dy po śmierci obojga rodziców stara kobieta 
całą historyę opowiedziała.

W umyśle mym powstały tymczasem wątpli
wości. Zaniepokojony nacierałem na niego, pod
czas gdy sam sobie zadawałem pytanie, czy nie 
tworzy tej historyi wediug swego zwyczaju.

— Ale powiedz mi pan — pytałem — czyż

by i pan wierzył, że Angelina co noc zbudzona 
żałosnem wdaniem jakiegoś tajemniczego głosu, 
do życia powstaje? ’

Tym razem spojrzał na mnie, i na twarzy 
jego odmalował się starczy, łagodny uśmiech.

— Czy powstaje ? Mój przyjacielu, wszystko 
zmartwychwstać i odrodzić się może, — dlacze- 
góżby dusza tej b.ednej, małej zmarłej nie miała 
szukać tych miejsc, które ukoehała i gdzie tyle 
cierpiała? Skoro ludzie słyszą głosy, które ją 
przywołują, oznacza to, że życie dla niej nie 
zaczęło się jeszcze na nowo. Ale bądź pan pe
wnym, że zacznie się jeszcze, bo wszystko od
radza się i na nowo się zaczyna. Nic nie ginie, 
a szczególnie piękno i miłość! Angelina, Ange
lina!... Pośród kwiatów i blasku słonecznego 
znowu ona oeknie się do życia.

Nie byłem ani przekonany ani uspokojony. 
Mój stary przyjaciel V., poeta z dziecięcem ser
cem, rozbudził raczej i podrażnił mój niepokoj. 
Zapewne wszystko to było fantazyą. A może 
odgadł on przyszłość, jak  wszyscy jasnowi 
dzący ?

— Ale czy to wszystko prawda, co pan mó
wi? — odważyłem się zapytać go, śmiejąc się.

Teraz i on zlekka się uśmiechną!:
— Naturalnie, że prawda! Czyż nieskończo

ność nie jest prawdą?
Ostatni raz go wtedy widziałem, gdyż wkrótce 

putem musiałem na czas jakiś wyjechać z Pa
ryża Widzę go jeszcze, jak stoi z niewzruszo
nym spokojem, oddany swej fantazyi, zatopiony 
« marzeniu, spoglądając na śnieżny kobierzec 
parku, podczas gdy mnie pożerało pragnienie: 
wiecznie ulatującą prawdę pochwycić i zatrzy
mać ua zawsze. (Dok. nast.)
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nie mówiąc już o tem, Se mogłoby eno założyć 
stacyę na którym ze szczytów na skalę enro 
pejeką stacyę w rodzajn tej, jaka istnieje n. p. 
na Poy de D<>me.

W pamiętnika tegorocznym czytamy, Se To
warzystwo założyło w roku bieżącym dwie sta 
eye letnie na Ł sej Pol>n<e i przy Pięcia Sta
wach. Miałem spusobnuść naocznego przekona
nia się o sposobie dokonywania spostrzeżeń na 
takiej stzcyi. Mówię ta właśnie o owej świeżo, 
a więc, zdawałoby się, całkiem moderne urzą
dzonej stacyi przy Pięcia Stawach.

Przyrządy składają się ze zwykłego termo
metru Celsiusa i plaviometru. Spostrzenia pro
wadzi dzierżawca schroniska. Prawdziwą jednak 
nowońć w dziedzinie miernictwa opadów stano
wi okoliczność, że mierzy się je nie na cm., 
lecz — o zgrozo — na kabki fajansowe, w któ
rych przygodni turyści pijają herbatę. Że zaś 
w schronisko znajdoją się trzy takie kubki, na
turalnie każdy mnej wielkości, a pznręć ludzka 
jest słaba i ułcmna, przeto pomiary, o e z w ą tp i e  
ma, odbywają się codzień innym kubkiem Gdy 
zaś dodamy jeszcze łatwość oceniania w takim 
kubku dziesiętnych części, to będziemy mieli 
pojęcie o d >kładnośct, z jaką odbywają się „ba
dania" mete.rol >giczne w Tatrach. Trzeba tu 
dodać, że dzierżawca schroniska nie otrzymał 
szklanki z podziałką, pomimo kilkakrotnego, jak 
twierdzi, zwracania się o to do zarządu Towa
rzystwa i że wynalazek kubków jest jego wła 
snym pomysłem, za który należy mu się uzna
nie, gdyż widać z tego, że skromny dzierżawca 
wedle możności stara się o dobro nauki, po 
macoszemu traktowanej przez Towarzystwo Ta 
trzańskie.

Jako środek do rozpowszechniania wiadomo 
ści o Tatrach figuruje w ustawie, między inneini. 
wydawanie „publikacyi graficznych". Zapytać 
W'ęc można szanowny zarząd, co się stało z fan 
duszem ś p. hr. Reja na ten cel przeznaczo
nym Fundusz ten w wysokości 600 złr. złożo
ny został przez hr. Reja, prezesa Towarzystwa 
Tatrzańskiego, na wydanie mapy Tatr i przez 
kilka lat powiększał się przez doliczanie nad
wyżki, pozostałej z sumy, preliminowanej na 
cele naukowe. Potem fundusz ten „pożyczony" 
został przez Towarzystwo na jakiś inny cel i 
od tej pory znikł z kart pamiętnika. Czy więc 
fandusz ten istnieje jeszcze ? Dlaczego o nim 
nigdy niema wzmianki i dlaczego Towarzystwo 
n’e zajmuje się wypełn.eniem woli hr. Reja ?

Punkt dziewiąty drugiego paragrafa ustawy 
głosi, że Towarzystwo powinno okazywać po
moc i (oparcie dla przed-iięniorstw, ułatwiają
ce spełnienie zadań Towarzystwa.

Tutaj spotykamy się jedynie z sumą 50 złr., 
udz‘elana corocznie Muzeum Tatrzańskiemu imie 
nia Chałubińskiego i ze znaczną zapomogą dla 
dworu Zakopańskiego na drogi w dolinach. Za
pomoga ta wynosiła w roku 1898 — 300 złr. 
Za te pieniądze dwór Zakopański biduje w do
linach Strężyskiej i za Bramką w celach utyli 
tarnych, szerokie drogi szosowe, niszcząc przy- 
tem piękne zakątki górskie.

A jednak wydział Towarzystwa Tatrzańskie 
go, który, prawdopodobnie, nie czytuje Ruskin’a, 
nie waha się oświadczyć w pamiętniku, że 
„udzielając znacznej subwencyi dworowi Zako- 
pańskiemu na te drogi, dąży do tego samego 
celtf co i dwór". Czyżby i wydział Towarzj stwm 
Tatrzańskiego był zainteresowany w wywozie 
drzewa ze wspomnianych dolin ?

Czyż, następnie, do Towarzystwa Tatrzań
skiego należy bud iwanie kaplicy przy Morskiem 
Oku i  przeznaczanie na ten Cci specyalnyeh 
fnnduszów? Na walnem zgrmadzenienia stawia
no wniosek przeznaczenia na budowę 1000 złr., 
a uchwalono polecenie wydziałowi, ażeby ener
gicznie zajął się tą sprawą. Sądzimy, że było
by leniej, ażeby wydział, nie wdając się w to, 
co do niego nie należy, skierował swą, poten- 
cyonalną, jak dotychczas energię w innym kie 
runku. Tembzrdziej, że najwspanialszą, naszem 
zdaniem świątynią Ba turnie nad Morkiem Okiem, 
których widok może znacznie więcej podnieść i 
poruszyć dusze wiernych, niż niskie ściany ka
pliczki Towarzys.wr Tatrzańskiego.

W dalszym ciągu czytamy w ustawie o ma
jątku Towarzystwa, który składać się mm z ru 
chi mości, należących do Towarzystwa, z fandu 
szu żelaznego, z funduszu zapasowego i z do
chodów Towarzystwa. Zdaw tlihy . ię, że człon
kowie m-tją praw > i powinni być obznajomiani 
ze stanem majątkowym Towarzystwa, do które 
go należą. Zarząd uważa to jednak za zbyte
czne i w zadaem sprawozdaniu nie pomieszcza 
tego wykazu, podając jedynie bilans roczny, 
co do którego dałoby gię również wiele powie
dzieć, czego, niestety, dla braku miejsca uczy
nić nie możemy. Poruszyć tylko musimy dziwną 
manipulacyę z premią za spalone schronisko 
przy Morskiem Oku.

W bilansie z 1898 roku widzimy taką po
zycję:

P r z y c h ó d :
Premia za spalone schronisko

przy Morkiem Oku 6 889 złr.
Pozostałość kasowa z r. 1897 70 „ 49 ct.

Razem 6.959 złr. 49 ct
R o z c h ó d :

Wkładka do Kasy oszczędności
z premii za spalone schro
nisko 5.689 złr.

Nadwyżka dochodów w r. 1898 228 „__ 84 ct.
Razem 5 917 złr. 84 ct.,

a zatem brak jest 1 042 złr. 65 c t , czyli, że 
rozchody Towarzystwa pokryte zostały z premii 
asekuracyjnej która powinna być nienaruszona.

W przychodzie na rok 1899 widzimy jednak 
znowu: „premi* asekuracyjna za spalone schro 
n >ko 6 889 złr.". Rodzi się tedy pytanie, skąd 
się weźmie ta suma, skoro do Kasy oszczędno
ści złożono tylko 5.689 złr. to jest o 1.200 złr. 
mmcj.

Niejednokrotnie już poruszano sprawę sprze
daży dwurca Tatrzańskiego, którego, wobec ist
nienia „klimatyki" Towarzystwo, mogłoby się 
pozbyć

Obecnie bowiem dostarczanie gościom pism, 
książek i sal do zabawy, należy do zadań owej 
„klimatyki" pobierającej przecież spłatę sezo
nową i o działalności której pomówimy w oso- 
bym artykule.

Sprzedawszy dworzec i bibliotekę klimatyce 
Towarzystwo pokryłoby swoje niedobory i mo

głoby zwrócić całą działalność na właściwe po
le, to jest w góry, gdzie roboty Towarzystwu 
n’gdy nie zabraknie.

Wszystkie te uwagi czynimy na tem miejscu 
dlatego, że wydział Towarzystwa wbrew § 14 
ustawy i posanowieniu walnego zgromadzenia 
z dnia 21 lutego 1897 roku, ażeby corocznie 
odbywały się w Zakopanem wiece, nie myśli o 
zwołaniu wiecu, choć już sezon się kończy, tak, 
że żądania członków nie mogą inaczej przeni
knąć do wiadomości zarządu Towarzystwa i 
ogółu, jak przy pomocy prasy.

Na zakończenie jeszcze kilka zajmujących 
szczegółów z protokółów walnego zgroma
dzenia.

Na protokółach z dnia 27 lutego i B kwie
tnia 1898 roku podpisany jest wiceprezes pan 
Kasparek, pomimo, że oba posiedzenia otworzył 
prezes, a więc był obecny. Natomiast w roku 
1897 widzimy fakt odwrotny. W protokóle 
z dnia 2 1 lutego powiedziano, że obradom prze
wodniczył p. Kasparok ponieważ prezes, hr. 
St. Zamoyski nie mógł przybyć ze Lwowa, a 
podpisany jest właśnie nieobecny hr. Zamoyski. 
Dlaczego ?

Drugi fakt. Posiedzenie z dnia 27 lutego 1898 
roku. Członków obecnych 29. Odbywają się 
wybory na członków wydziału. Przy głosowa
niu trzech kandydatów otrzymuje 29 głosów, 
to jest wszystkie t. jeć *n 28 głotiów, 10 jest 
wszystkie z wyjątkiem swego własnego. Jest 
to logiczny wniosek z tego, że wszyscy czterej 
wybrani zostali na członków wydziału pono
wnie, a więc jako członkowie tegoż musieli być 
obecni na posiedzeniu. Fakt ten jest tembar- 
dziej uderzający, że nie jest faktem odosobnio
nym, lecz powtarza się przy wyborach i innych 
lat, a ten dziwny zbieg okoliczności wobec sta
łego braku listy członków, obecnych na posie
dzeniu daje duzo do myślenia.

Zwracamy tę garstkę uwag pod adresem wy
działu Towarzystwa Tatrzańskiego, przypomina
jąc, że według słów poety

„Trzeba z żywymi naprzód iść 
„Po życie sięgać nowe,
„A nie j  nwiędfych lanrów liść 
„Z uporem stroić głowę".

W. St. Wróblewski.

Zmartwychwstały w 70 lat po śmierci.
W szóstym dzieciątku b. stulecia żył w Pa

ryżu, w domu Inwalidów, 11 S-letni weteran; 
juko człowiek najstarszy może w całej Francyi, 
otoczony był powszechnym szacunkiem a Na
poleon III. szczególnemi względami go zaszczy
cał, często go sam odwiedzał a częściej jeszcze, 
dla pokrzepienia sił staruszka, przysyłał mu 
wino z własnej piwnicy. Ale i 118-letni starcy 
umerają.

Po pewnym przeciągu czasu umarł i sławny 
weteran a gdy dla dopełnienia pośmiertnych 
formalności udano się do parafii, z której po 
chodził, znaleziono najformnlniejszy jego akt zej 
ścia jeszcze przed 80 laty sporządzony. Dalsze 
dochodzenia udowodniły, że staruszek weteran, 
aby być przyjętym do domu inwalidów, przed
stawił metrykę i Btau służby swego ojca i wszyst
kich w bład wprowadził, a przyszło mu to tem 
łatwiej, że syn i ojciec jednakowe mieli imiona.

Zupełnie podobny do powyższego fact mamy 
tu u nas w Krakowie.

Nowa Rt forma w Nr. 148, podług relacyi je 
dnego z pracowników w kaneeUryi adwokata 
dr Dobii, w artykule pod tytułem „U progu 
trzeciego stulecia" zamieściła życiorys Wincen
tego Markiewicza urodzonego w r. 1794 a po 
dziś dzień żyjącego.

Życiorys ten w krótkości musimy tu powtó
rzyć.

Wincenty Markiewicz, mając lat 17 w roku 
1811 wstępuje w szeregi wojsk Napoleona. — 
W r. 1817 przyjęty do 1 pułku gwardyi nowo 
utworzonego wojaka polskiego. W r. 1819 prze 
nosi się do IV. pułku ułanów. W r. 1824 mia
nowany kapitanem i przeniesiony do 1 pułku 
ułanów. W r. 1827 wcielono go do korpusu we
teranów, gdzie ™ dwa lata otrsymuje atopień 
majora. W r. 1830 wraca do 1 pułkn ułanów 
i walczy za niepodległość ojczyzny a po upadku 
powstania wraca do Krakowa, rodzinnego swego 
miasta.

W r. 1848 pod dowództwom Bema bierze u- 
dz!ał w kampanii węgierskiej a w r. 1855 jo
dzie do Włoch aby się zaciągnąć do formowa
nego przez Mickiewicza legionu, powróciwszy 
osiada stale w Krakowie.

Ponieważ o ostatnich dwóch epizodach tego 
życiorysu byłem przekonany że są fałszywe, na 
co mam dowody pod ręka, o których niże; po
wiem. służba Markiewicza w wojsku Napoleona 
i w wojsku polakiem budziła we mnie wątpli
wość i aby ją sprawdzić przejrzałem roczniki 
wojskowe Królestwa P-Jskiego.

W roczniku na r. 1819 jest wymieniony Win- 
ceLty Markiewicz, jako porucznik 4 pułku u ła
nów z adnotacyą: ozdobiony krzy żem legii bo
nom wej, co dowodzi, że służył w wojsku Na
poleona, tak samo w rocznikach z lat nastę
pnych aż do 1824 r., w którym to roku miano
wany kapitanem i przeniesiony do 1 pułku 
ułanów. W roczniku na r. 1827 znajdnjemy 
Markiewicza jako kapitana korpusu inwalidów 
i weteranów w kompanii 10 w województwie 
podlaskiem. W r. 1830 nieznajdujemy już Mar
kiewicza w korpusie weteranów a natomiast na 
stronnicy 227 wymieniono wyraźnie, że kapitan 
Markiewicz zmarł.

Z przytoczonego powyżej wypisu pokazuje się 
jasno, że Markiewicz, zamieszkały w Krakowie 
uie jest tym, za kogo się podaje, a tylko dla 
poziomych osobistych celów, wywołuje cień przed 
70 laty zmarłego zacnego człowieka, który mo 
że był jego ojcem, stryjem lub tylko osobą te 
goż samego nazwiska i cudze zasługi sobie 
przywłaszeza.

Po zawiązaniu się Towarzystwa opieki wete
ranów z 1831 r. Markiewicz podał prośbę o 
wyznaczenie mu dożywotniej pensyi, ale że 
służby swojej w wojsku polskie m ani żaduemi 
dokumentami, ani powołaniem się na świade
ctwo wiarogodnych osób udowodnić nie mógł, 
nensyi nie otrzymał, a tylko jednoiazową zapo
mogę w kwocie 25 złr.

W r. 1882 Markiewicz znowa się zgłasza do

biura weteranów z 1831 r. i otrzymnje odpo
wiedź, że naxet żadnego wsparcia otrzymać nie 
może, bo jest wiadomość o działalności jego 
w r. 1863, bardzo dla L.ego niepochlebna. W tym
że roku, 1882, dnia 15 maja Markiewicz podaje 
własnoręcznie napisaną prośbę, w której, aby 
się z zarzutów wytłómaozyć, powiada: „W r.
1841 wstąpiłem do służby w polieyi warszaw
skiej, gdzie znowu dosłużyłem się stopaia ofi 
eera" (Gdyby Markiewicz był kapitanem przed 
1831 r., nie potrzebowałby znowu dosługiwać 
się stopnia oficera, bo wiadomo, że przy kapi 
tulacyi Warszawy rząd rosyjski wszystkim ofi 
cerom gwarantował ieh stopnie). „W r. 1863 
byłem odkomenderowany przez generała Roż
nowa z rotą wojska do powiatu rawskiego z roz
kazem aresztowania obył ateli ziemskich: Ska
rżyńskiego i Gossa, ale ich, chociaż byli w do
mu, nie aresztowałem, za eo, wskutek denna 
cyacyi, zesłany byłem na Sybir".

Czy Markiewicz Skarżyńskiego i Gossa are 
sztował lub nie aresztował 7 czy był wysłany i 
za co do Syberyi? tego sprawdzać nie będzie
my, bo nie wnrto Kto przed 17 laty własną 
ręką na piśmie zeznaje, że od r. 1841 do r. 
1863 służył w warszawskiej polieyi, a dzisiaj 
o sobie podaje, że w r. 1848 brał udział w re- 
woluoyi węgierskiej, a w 1855 należał do le 
gionu we Włoszech i za 70 letniego nieboszczy
ka się podaje, ten sam dostatecznie dowodzi, że 
słowa jego nie mają żadnej wartości.

Przypuszczenie, że umysł Markiewicza zdzie 
cinniał ze starości i urojenia bierze za rzeczy 
wistość, nie może mieć miejsca. Markiewicz 
działa świadomie, sam sobie, nawet poprawcie 
pisze różne podania, a przez pośrednictwo kan 
celaryi adwokackiej d a  Dobii prowadzi k lka 
procesów, w których jest stroną pozywającą.

W r. 1892 Markiewicz był przyjęty do Za 
kładu Helolów, ale po krótkim tam pobycie 
wydalony być musiał.

Chlubnem dla nas świadectwem jest kult prze
szłości , doprowadzony do tego stopnia, że nas 
nawet często krytycznego sądu pozbawia. Po 
przeczytaniu artykułu „U progu trzeciego stu 
leci*" wiele osób pospieszyło do mieszkania Mar 
kiewicza, aby uścisnąć dłoń tego czcigodnego 
105 letniego starca, który tyle razy życie swoje 
dla wyswobodzenia ojczyzny narażał. Znając 
prawdę, a zna ją również wiele osób w Krako
wie urażałem  z* swój obowiązek pudać ją  do 
publicznej wiadomości, nby nie odbierał dowo
dów uznania t e r , kto na to uznauie najzupeł
niej nie zasługuje. J. T. J .

K R O N I K A .
K r a k i w ,  29 sierpnia.

S. p. W ładysław Lnchowlcz. w  ubiegłą nie 
dzielę złożono do groba na cmentarzu rakowickim 
zwłoki d. p. Władysława Lachowicza, dyrektora 
szkoły pospolitej im. św. Mikołaja i nzupełniają 
cej szkoły przemysłowej, który zmarł śmiercią na
głą. W osobie nieboszczyka ubyła jedna z sympa
tycznych i popularnych postaci naszego miasta, za- 
słniony pedagog cieo«,cy się uznaniem i miłością 
kolegów zawodowych i dziatwy szkolnej. Ś. p. La
chowicz urodził się w r. 1840 w Krystynopolu, 
w Tarnopolskiemu, z ojca Mikołaja, plenipotenta 
dóbr Czarnokońce i matki Anny. Ukońozywszy 
miejscową szkołę ludową, oddany został do gimna
zjum r  Tarnopola. W r. 1863 brał czynny udział 
w dowstanio, a nautepnie pc święcił się gnwernerce 
ucząe w domach prywatnych, prze walnie n hr 
Dcieduszyckich Po odbyciu kursów pedagogicznych 
w Jarosławin i Lwowie, złożył egzamin na nau- 
ezyciela z językiem wykładowym polskim i niemie
ckim i otrzymał w r. 1868 posadę pomocnika aa- 
nczyeiela w Myślenicach. Były to czasy nad wyraz 
nędznego uposażenia uauezycieli ludowych — ś. p, 
Lachowicz pobierał w Myślenicach ogromną pen 
8yf — 84 złr. roczaie, czyli s ie d m  z ł r .  m ie  
s i ę c z n i e 1 Gdy zaś awansował na nauczyciela 
płacono mu 216 złr. I Aby módz egzystować i wy
żywić żonę i rodzinę musizł ówczesny nauczyciel 
pracować po nocach, przepisując akty sądowe i 
podejmując się wszelkich robót pisemnych. Prze 
niesiony do Krakowa, pracował ś. p. Lachowie*, 
kolejno jako nauczyciel i prowizoryczny kierownik 
w wieln szkołach, a złożywszy, jn i w późnym 
w eku, egzamin wydziałowy, mianowany został sta
łym kierownikiem. Na tem stanowisku zsstała go 
śmierć, zabierająo gorliwego pracownika na aajmo 
wanem stanowisko. Żal powszechny towarzyszył mu 
do grobn, a pogrzeb zmarłego był wymownym do
wodem aympatyi przełożonych, kolegów, dziatwy 
szkolnej i szerokiej pnbliczności. Nad grobem prze 
mawiali katecheta ks. Maciak i nanezyciel p. Ru
dnicki, a serdeczne słowa ich znalazły żywy od
dźwięk w sercach wszystkich obecnych.

Spndek po &. p. Czerneku. Zapowiedziana na 
dzisiaj rozprawa apelacyjaa w sprawie zapisn ś. p. 
Czerneka dla przywódców partyi socyalno demokra 
tycznej, odbyła się przed trybunałem sądn krajo
wego wy i izego W skład trybunału wchodzili rad 
cowie: pp. Wo lf jako przewodniczący, Matns:ńbki 
jako referent, oraz Szybalski. Gaertner i Leszczy- 
cki. Radca Matnsiński odczytał protokół rozprawy, 
odbytej w sądzie krajowym, wyrok, oraz pismo 
apelacyjne. Głos zabrał adw. dr Adam br. Lewar 
towski, zastępca prawny powodów. Przedewazyst 
kiem dr. Lewartowski zaczepił m itywa wyroku są
du krajowego, dowodząc, iż tenże sąd przyznał w 
motywach wyroku, że testator miał inny zamiar 
eo do uczynienia zapisn, że istomie chciał majstek 
swój przezaaezyć dla niewinaie przez rząd prześla
dowanych, a aie dla osób fizycznych. Ponieważ fakt 
tea przyjął sąd pierwszej instancji za udowodnio
ny, przeto odmówienie legitymaeyi czynnej do spo
ru powodom jest aiesłuszne i wyrok ostać się nie 
meże. Tylko wtedy odmówienie legitymacyi czyn- 
aej do sporu powodom byłoby słnszne, gdyby 
istniało stowarzyszenie niewinnie przez rząd prze 
śladowanych. Ponieważ jto warzy stenie takie n!e 
a nieje, przeto wszelkie prawa dc spadku przecho 

dią wedle ustawy na prawnych sukcesorów.
Aby udowodnić niepoczytalność teetatora w chwili 

spływania rozporządzenia ostatniej woli, wprowadza 
dr. Lswartowski nr wyoh św adków, mianowicie pp. 
Wincentego Beera, Antoniego Gołębiowskiego i Ku 
rowskiego. Ś. p. Czernek działał pod wpływem cn- 
dzym , nie własno ro ln ie , w stanie niepoczytalności 
umysłowej, a zrobił zaczepiony sestament w jego 
obecnej formie tylko 'wskutek fałszywego pouczę

nia. Powiedz:ano mianowicie nibboozerykowi, że nie 
może zapisywać majątku swego niewinnie prreśla 
dowanym przez rząd, bo takie stowarzyszenie, czy 
in8tytucya ire istnieje zupełnie, lecz że musi zapi 
szć go 4 przywódcom partyi socyalaej: pp. Da
szyńskiemu , dr. Markowi, Eiglischowi i Sułczew 
skiemu. Ś p. Czernek zgodził się, nie wiedząc, co 
czyni. Fałszywe ponczenie nie polega na tem , że 
mógł był testator majątek swój przeznaczyć dla 
partyi socyalnej, ho taka istnieje, wolno mu by 
ło stworzyć fundacyę, nie potrzebował ze wzglę 
dów prawnych czynić zapisu osobom fizycznym.

Testament już i dlatego nie jest ważnie spisa
ny, że notaryuaz powinien był w akcie swym na
znaczyć , że pierwotnie testator miał inny zamiar, 
zmienił go zaś dopiero później na sknteU cudzej 
interwencyi. Tego notaryusz nie nczynił.

Mówca kończy prośbą o unieważnienie testa 
mentn.

Zastępca oskarżonych dr. Gross mówił krótko. 
Pnnkt po punkcie zbijał wywody adw. dr. Lewar- 
towskiego, powołując się i cytując przepisy usta 
wy. Na podstawie orzeczeń lekarzy udowadnia dr. 
Gross zupełną poczytalność umysłową ś. p Czerne
ka w chwili spisywania testamentu, zaprzeeza, ja 
koby sąd I instancyi przyjął »» ndowodniony inny 
zamiar testator*, aniżeli zapis taki, jak go nczynił, 
nakonieo dowodzi, że gdyby nawet istniała jakaś 
nieformalność w spisywaniu aktn notaryalnego, to 
eo najwyżej tylko akt ten mógłby być nieważnym, 
nigdy zaś testameat.

Trybunał po naradzie zatwierdził wyrok I in- 
stancyi, przyznający spadek po ś. p. Czernekn: pp. 
Daszyńskiemu, dr. Markowi Engliszowi i Sułczew 
skiema, a oddalający powodów z ich roszczeniami. 
Powodom przysługuje jeszcze prawo wniesienia 
nadzwyczajnej rewizyi do najwyższego trybnnałn.

Przed sądem karnym w  Krakowie staną w ka 
dencyi najbliższej: 4 września Mojżesz Pretzel o 
zbrodnię osznstwa; 6 września Maryanna Pnstnla 
i współ, o kradzież; 7 września Wojciech Bujak
0 zbrodnię zabójstwa; 11 wrześai* Stanisław Bu
rz* o zbrodnię z § 125; Piotr Czopek i Józef
Katz o kradzież; 12 września Władysław * Tyro-
wicz o kradzifż; 13 września Jakób Ktraśuik o
kradzież; 14 września Michał Szóstak o zbrodnię 
sprzeniewierzenia; 15 września Stan:sł*w Lipiński
1 Konstanty Krumłowski o występek obrazy czci; 
16 września Rozalia Ropkówna o dzieciobójstwo; 
18 września Jan Pawlik o morderstwo; 20 wrze
śnia Adam Taborski o zbrodnię cię kiego nszko
dzeaia eiała; 21 września Józef Pietruszka o za 
bójetwo; 25 wrziśiia Franciszek Zieliński o zabój
stwo ; 28 września Szymon Maheles o oszustwo;
2 go października Zygmunt Mikołajczyk i pięciu 
współoskarżonych o występek obrary czci; 3 pa 
źdz ermka Aleksander Baranowski o kradzież; 5 
października Józef Śledziewski o sprzeniewierzenie; 
6 października Franoiszek Mądrzyk o ciężkie nszko 
dzenie ciała.

Przedawniune prawa małżonki Dnia 26 b. m. 
odbyła s*ę w tutejszym sądzie powiatowym rozpra 
wa karna przeciw Julianowi Jackiewiczowi o prze 
kroczenie z § 502 i 516 n. k., popełnione przez 
fo, iż po 8 miesięcznem małżeńskiem, co prawda, 
niezbyt czułem pożyciu, opuściwszy swą połowicę 
panią Karolinę, z innemi kobietami romansować 
poezął Szły jedna zl drugą, czem do ostateczności 
doprowadzona małżonka, wystąpiła przeciw mężowi 
i jego dulcynei Maryannie Pajak, motywując skar
gę wcale szlachetnym zamiarem „sprowadzenia mę
ża za pomocą kodeksu karnego na drogę caoty."

Odczytana skarga wywołała w całem audyto 
rynm wesoły humor. Sędzia wyroknjący sekretarz 
Leichamscheider zadaje oskarżonemu pytania ogól 
ne. Oskarżony podająe swe tak zwane generalia, 
zapewnia, że nigdy jeszcze w życin nie był ka
rany.

Obrońca małżonki i jej naruszonych praw mał
żeńskich: A cóż znaczyła pańjua podróż do Wi 
śnicza ?

Oskarżony: E l to błąd młodości!
Sędzia: W młodości rozmaicie się dzieje.
Koniec końców, aie dowiedziano się, jabi to błąd 

młodości skłonił p. Jaokiewioza do tej podróży. N-. 
uczyniony zarzut wiarołomstwa tłómaczy się oskar
żony, że sianowna połowica, mająca obecnie 80 
lat wieku, opłakawszy poprzednio OLterech małżon
ków, przedwcześaie, w nader krótkich odstępach cza
su zmarłych, stanęła na ślubnym kobiercu z oskar
żonym, jako piątą < fia rą ; że od czasu ślnbu o- 
skarżony zaczął zapadać na idrowin, stracił anetyt 
i pocznł rozmaite dolegliwości żołądkowe. Z tego 
wyprowadza wniosek, że małżonka widocznie na 
stawała na jego życie, a nadto zniszczyła go ma- 
teryala* !, zabierając mn jego eiężką pracą nciułany 
kapitalik w kwocie 1000 złr., co go za eweliło do 
ucieczki.

Oskarżycielka i pokrzywdzona małżonka prote- 
stnje przedewszystkiem przeciw oczeraienin o wiek, 
podając, że liczy dopiero 60 wiosen i zastrzega 
sobie posznkiwaaie swego hoaoru w osobnej skar
dze. Co do poprzednich małżonków sazaacza, żr ■ 
dwoma żyła po kilkanaśoie lat, a kwestye finanso
we przedstawia nieco odmiennie od oskarżonego, 
podając, że aie ona męża, ale oa ją  materyalnie 
zniszczył, bo z dzierżawczyni propinacyi i właści 
cielki dwóch kamienic zrobił ją żebraczką.

Oskarżona Maryanna Pająk wyjaśnia, że v do
mu oskarżonego pełni fnnksye służącej

Sędzia zamyk* postępowanie dowodowe i ogłasza 
wyrok uwalniający, albowiem, skoro oskarżycielka 
w 6 tygodni po opuszczeniu jej przez męża skargi 
na aiego o wiarołomstwo nie wniosła, utraciła pra
wo do skargi.

Z tego przestroga dla wszystkich opuszezonych 
małżonków i małżonek, że ze skargami spieszyć 
się powinni, bo po 6 tygodniach, w myśl tego wy
roku, prawa ich małżeńskie gasną!

Lichwa. Przed trybunałem orzekającym krajo
wego sądn karnego stanął dziś 8amuel Stóger, 37 
lat liczący, izraelita z Radłowa, jako oskarżony o 
występek lichwy. Oskarżony pożyczał, wedle aktn 
oskarżenia, Janowi Klichowskiemn i Rozalii Kot
kowskiej , włościanom ■ okolicy, pieniądze na li
chwiarskie procenta. Prócz tego, dając aa kredyt 
zboże: Walentemn Marcinkowskiemu, Janowi Szwe
dowi, Józefowi Szwedowi i Janowi Klichowskiemn, 
wyzyskiwał ich b ra k  kredytn gdzieindziej, i kazał 
sobie płacić znacznie wyżize ceny. Procent, jaki 
oskażony pobierał, dochodził do 80% . Czyny, za
rzucone przez akt oskarżenia, popełnił Stóger przed 
kilkn laty, a część straty zwrócił poszkodowanym 
zaraz po rozpoczęciu się dochodzeń karnych.

Oskarżony przyznaje się do pobierania wysokich 
prccCLtów, sprzedaż zbnże ziś po cenach wyższych, 
an.żeli p:aktykowane, uzasadnia tem, ż : jego ćwierci

były większe od zwykłych, do mierzenia używa
nych.

Oskarżenie wnosi prokurator, dr Geisler, broni 
adwokat dr Kastory, który w obronie swej opiera 
sfę na przedawnienia

Już po zamknięciu postępowania dowodowego, 
po wywodach oskarżenia i obrony, kiedy trybunał 
udał się na naradę w celn wydani* wyrokn, żona 
oskarżonego rozpoczęła pertraktaeye z poszkodowa
nymi. Z płaczem prosiła wszystkich, by przyjęli 
pieniądze od męża, jako odszkodowanie. Rnzuure 
się , że poszkodowani zgodzili się w*iąć pien ądze. 
Rozpoczęły się obliczania i wypłaty, przyrzem Sto 
gerowa ciągle płakała z obawy przed zasądzeniem 
męża. Oskarżmy sam zwijał się, jak w nkropie.

Po dłuższej panzie powróoił do ssli trybnnał. 
Obrońoa dr Kastory nwiadomił, że poszkodowani 
są zupełnie zaspokojeni, a ci słowa obrońcy po
twierdzili. Siógerowa płaczem i prośbami pod adre 
sem trybnnałn nstawicznie przerywała, tak , że ją  
ze sali wyprowadzono do poczekalni.

Trybnnał wobec przedawnienia i zupełnego za- 
spokojeuia poszkodowanych uwolnił Stógera od od
powiedzialności.

Z kroniki policyjnej. Za kradzież nbraaim pa
robkowi n Goldfiagera aresztowała policyj Włady
sława Kanię.

Za obrazę rolioil aresztowano wczoraj w restan- 
racyi przy ulicy Karmelickiej Ernesta Fonthaine’*, 
24 lat liczącego zecera, pochodzącego z Mauhaim.

Nowe stowarzyszenie. Powstało we Lwowie 
„Krajowe Towarzystwo zaliczkowe nanczycielskie" 
z ograniczoną poręką. Celem jego jest ndzielunie 
członkom pożyczek na procent nmiarkowany, uła
twianie korzystnej lokacyi oszczędności, pośredni
czenie w nb zpieczaniu ich mienia i życia, pomoc 
w wydawnictwie ich prac naukowych, drnków szkol
nych itd. Do zarządn wybrani zostali nauczyciele 
lwowskich szkół ludowych i wydziałowych, pp.: 
Józef Bałaban, Ludwik Pierzchała, Jan Szafrański, 
Leonard Leeg, Karol Moos i Micbał Mncha.

Z Podgórza piszą nam : Z nowym rokiem ga 
śnie dzierżawa propinacyi w naszem mieście, to też 
magistrat w myśl obowiązujących przepisów zapro
sił reflektantów do złozeaia efert. Pierwsza wpły
nęła oferta dotychczasowego propinatora, a wzglę- 
onie jego ficmantki, pani EUberowej, ku wielkiemu 
jednak jej zdnmienin znalazł się dragi amator, o 
fiarnjący kwotę o 5000 złr. wyższą od dotychcza
sowej ceny najmn. Zdawałoby się, że ta ostatnia 
oferta ma wszelkie widoki powodzenia.

U nas jednak dzieje się inaczej. Wedle wszel
kiego prawdopodobieństwa zatrzyma Haberowa dzier
żawę na dalsze pięciolecie, a wynika to z dziwnej 
uchwały Rady miejskiej z 20 b. m., mocą której 
pozwolono Eiterze Haber aa podstawie dodatkowej 
oferty praystąpić do współzawodnictwa.

Jeżeli uwzględnimy, że ta dodatkowa rferta jest 
niższa o 3000 złr. od innych to chyba katdemn 
wpadnie w oko tendencyjność powyższej nchwały. 
Nio dziwaego, że wskutek tego krążą po mieście 
rozmaite pogłoski, pomiędzy innemi o wpływach 
Haberowej na pewną część radnych itp.

Dla niewiadomych powodów wypuszczono w wa
runkach licytacyjnych § 25, zabraniający po Bpły- 
wie czuaczonego termiau przyjmowania ofert do
datkowych.

I tylko tej okoliczności zawdzięcza Haberowa. 
że się stała poważną reflsktaatką.

Mamy nadzieję, że n»<iz 1 nrmistri, znany po
wszechnie 'aa Swej bezstronności, dbał/ li tylko o 
dobro miasta, nie omńsska wdrożyć w tym kie
runku dochodzenia, które prawdopodobnie wiele cie
kawych raeczy wykryje.

Na szczególniejszą uwagę w tym przypadku za
sługuje okoliczność, że p. Hzber (mąż od pani 
propimtorki, jak go powszechnie kszywają) piastnje 
godność radnego, a nadto jest eiłoakiem magi
stratu.

Kralter-Szydłowski. Kratter jedzie już z po
wrotem do Lwowa. Donosiliśmy już, że Kratter 
spłacił 5000 dolarów pokrzywdzonym przez siebie 
Juhnszowej hr. Tarnowskiej i p. Piegłowskiemn. 
Obecnie dowiadujemy s ię , w jaki sposób Kratter 
do tej spłaty zmuszony został, oraz, że dostał list 
zelazny.

Bawi w Nowym Jorkn, również zbiegły z Euro
py, b adwokat wiedeński, Loria, pochodaąey ze 
Lwowa. Ten dowiedziawszy s ię , w jakim banku 
Kratter iłożył zdefraudowane pieniądze, zapropo- 
now.ł poszkodowanym, że za opłatą 200 dolarów 
z góry, a następnie 30% odebranej snmy, wskaże 
miejsce depozytu Krattera, Za pośrednictwem kon- 
snlatu anstryackiego w Nowym Jorkn rgodzili się 
poszkodowani pozornie na tę propozyoyę, wypłaoili 
Lorii 200 dolarów, a ten rzeczywiście wskazał 
bank, którym Kratter ulokował pieniądze. Było 
w tym b*nku złożonych 5000 dolarów. Na pienią
dze te nałożono przedewszystkiem kondykt. Otóż 
bank nie wydawał tyrh pieniędzy Kratterowi, ale 
także nie wydawał ich poszkodowanym, zanim wszy
stkie formalności nie będą załatwione, na co by 
dłngo potrzeba czekać. Kratter jedaakże znalazł 
się nagle bez pieniędzy. Bank nie wypłacał mn 
nic, inne zaś snmy, z jakiemi przyjeebał do Ame
ryki, nlokował tak, że nic nie mógł z nich wydo
stać. Był niby bogatym, a nie miał oo ieść, Do 
tego ajent, wysłany przez poszkodowanych, który 
ustawicznie śledził Krattera bardzo mu dokuezał i 
uciskał go tak , że wreszcie Kratter, przyparty do 
m uru, a najbardziej może tym brakiem wszelkich 
środków do życia, zgodził się na wydanie z bankn 
owych 5009 dolarów poszkodowanym, pod warun
kiem, jeżeli otrzyma 500 złr, na drogę i list że
lazny, aby mógł Dowrócić dc krajn i stanąć przed 
sądem. Poszkodowani zgodzili się. Owe 4000 dola
rów, jak już donosiliśmy, odebrali; naturalnie że 
Loria żądanych 3u % nie dostał. Dalej wypłać.ao 
Kratterowi 500 z ł r , sąd lwowski przesłał mn Ust 
zelazny i Kratter jedzie jnż do Lwowa. Wobec li- 
Btn żelaznego Kratter pozosUwić będzie na wol
nej stopie przez cały c '|g  śledztw* i rozprawy, aż 
do prawomocności ewentualnego wyrokn.

W Nowym Jorkn bawi cakże Tadeusz Szydłow
ski p»d nazwiskiem T o b ia sz a  Stein

Z Nowego Sącza doiioszą nam: Otwartem tutaj 
z<8tało chrześcijańskie biuro ogłoszeń i wynajmu 
mieszkań, co oddawna było rzeczą nader pożądaną.

Publiczność Nowego Sącza jak i okolicy przyjęła 
wiad"m ść o otwarciu binra przez panią W. Jawor
ską z niekłamanem zadowoleniem, tem bardziej, że 
nieznane tutaj przedtem biuro wynajmn mieszkań 
oddaje znakomitą przysłngj tak właścicielom real
ności, jako też i poszukującym mieszkań lokatorom.

Jasło, 28 s erpnia. Dnia 3 września odbędzie się 
u nas uroczyste odsłonięcie p,arnika Tadeusza Ko
ściuszki. Program następujący: Rano o godsiaie 7
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stroiły moździerzowe i pobudka muzyki po ulicaeb 
miasta. O godzinie 8 '/* zbiorą się wszyscy, biorący 
odział pr*,y tej uroczystości, na rynku i w uszy
kowanym pochodzie udadzą się n i sjlenne nabo 
łeństwo do kośoioła parafialnego. Po nabożeńttwie 
w tym samym porządku poohód przez rynek ulicą 
KiśoinBzki do pomnika K<śc'ostki w parku miej 
8k;m, Przy pomniku odpowiedne przemówienia, id 
danie pomnika micstu, kaatata, złożenie hołdu przez 
m,odzież, konną banderyę i Sokołów. O grdz. 3 
po połndniu w parku miejskim festyn wraz z tom- 
bolą, ćwiozenie Sokołów, wii czór ognie bzI oczne.

Nowe urzędy dla wymiaru należytośoi będą krte 
wjne w Kranówie, Pilznie (Ciecbyj i Bernie. Za
łatwianie interesów kasowych, które krakowski 
Urząd dla wymiaru należytości mieć będzie, powie 
rtone zostanie głównemu urzędowi podatkowemu. 
Nowy urząd w Krakowie rozpoczn.e twe czynności
* dniem 1 pażdaiernika.

Z Przemyśia piszą: Kndenoya -adów przysię
głych rozpocznie się 29 b. m. Ogólne zaintereso
wanie bndzą następujące rozprawy: Jedlińskiego i 

r. o zbrodnię usiłowansgo morderstwa (.kryto 
Hożego, bigamię i rabunek; Adolfa Amorta o sprze 
^-bw-erzraie; i M. Ladena o nakłanianie urzędnika 

nad i życia władzy urzędowej.
Finał zamachu na metropolitę, z Ozerniowiec 

donoszą: Akademicy rumuńscy, którzy 17 kwietnia 
b. r. na dworcu czerni owi eokfm napadu na metro
politę Gsuperkowicza, zostali przoz p< licyę, senat i 
< 3 karny pociągnięci do odpowiedzialności. Policya 
ukarała domnstrantów grzywnami pieniężnemi, je 
dnego zaś teologa Dessoanu, wydaliła z Bukowiny; 
smat aktdemicki relegował ich, między nimi Des- 
seann z wszystkich uniwersytetów; głównego obwi 
monego. słuchacza praw, Słnżańakiego, na 3 pół
rocza. Śledztwo karne toczyło się w kierunku zbro 
dni gwałtu pnbliozntgo, jakoteż uszkodzenia ciała, 
Służańaki bowiem nderzyt córkę metropolity, panią 
Kossowiczową, laską po ręce. Śledztwo karne zostało 
i  powodn brakn dowodów w kiernakn gwałtn pu- 
bliesnego zaniechanem, przeciw Słnżańskiemn zaś 
wniosła prokuratorya oskarżenie w kiernakn § 411 
nsl kant., a puwodn lekkiego uszkodzenia pani Kos- 
suwrczowej. Rozprawa karna odbędzie się przed tu 
tejszym sadem powiatowym jntro i budzi w mie
ście wiclkii zainteresowanie. Z wielkiem naprężę 
niem oczekują jej wynika, Słniański bowiem wniósł 
tsKŻe skargę o czynne znieważenie przeciw pani 
Kossowiosowej, która go podczas owej demonBtra 
Cyi parasolką po głowie uderzyła. Obie sprawy zo 
staną złączone.

1t>6 gmin wystąpiło skutkiem inicyaty Rady mia
sta Auasig ze Bkargą przeciwko ministerstwa obro- 

krajowej i ministerstwu spraw wewnętrznyob.
1 reedmiotem sporu jest narzuerny gminom w dro 
d*e tak zwnnego poruczonego zakresu działania 
prowadzenie cwidencyi wojkowych urlopników. — 
R°*prawa przed trybunałem administracyjnym od- 

8«ę dnia 20 września b. r.
11 zaburzeń W Cylei. Prezydent aądn obwo 

owego w Cylei, dr. Ullepitsch, został miacowany 
prezydentem sądu krajowego w C itowon, miejsce 

j©g° w Cylei miał objąć dr. Ferjancic. Diien 
riki niemieekie twierdzą, że skntkiem mowy. którą 
dr. Ferjanoio wygłosił w Veides do studentów cze
skich , minister sprawiedliwości odstąpić miał od 
jego nomn&cyi na prezydenta eądu w Cylei.

Wybuch , który nastąpił wczoraj o godz. 2 po 
p rłim iu  «  g««<>wai niejakiej w S in n tr is ę , p< pa
rzył bardzo silnie trzech robotników, których opa 
trzyło pogotowie ratunkowe i następnie odesłało 
do szpitala. Wybnch nastąpił skutkiem tego, że je 
den z robotników obchodził się nieostrożnie z lam
pą ligroinową.

Pierw szy wypadek, który się zdarzył na otwar 
tym niedawno kanale dortmnndzko emskim , notują 
dzienniki niemieckie. Dsia 27 b. m. pod śchwie 

przewróciła się łódź, wioząca sześć osób, 
skntkiem czego cztery utonęły.

uowciD na tle procesu Dreyfusa: Gość: Proszę 
butelkę bordereau. Kelaer: Bordereau? Może

W Jeana- Gość: Wszystko jedno , oba są sfałszowane.
Podrabiasz monet. Dnia 8 b. m. zjawił się n

"fTi** Lw‘ taohki na wiedeńskitm przedmieścin Ncnbau j . ki4 ob ó obstv
lował dwie szUnce z odb;ti,„ l , on
kopiejkowej. Szynce to A  7 •,•„„4. L służyć, jak zamawia-
Jąn w z i,ł  ' Q0>.wyr0 n Zwacsrhkazauważył sc wyrabianie podobni ,k —* • i
bronione, obcy zażądał dostarczenia ; J J J ' .
stawiającej tylko jednę stronę monety, prIyCzem
zamówił jeszcze kuka narzędzi do ry iOWUia

Zwatschka zawiadomił nazajutrz o tym wypadkn
policyę, która wysłała agentów, celem strzeżenia
domu, gdzie się znajdował jego warsztat, i nj-ęoił
pidijrzaaego indywiduom. Jakoż w sobotę p0 p0.
ludniu zjawił się ów człowiek n Zwatschki i choiał
zabrać zamówione przedmioty. Agenci zaareaztowali
8° i odprowadzili do komissryatn polićyi, gdzie
uwięziony wylegitymował się jako Franciszek Gó-
n»«wiez ze Sławkowa w Królestwie. Z powoda po
S ! W,laJ° z ,o is r  podrabiania rosyjskich monet,
* n i V d ,t*wi'*  ®o®*€wicza do Bądu karnego.
i y  ykład nie za* ize znajduje nsśladow- 

„ ® ał* Przykład jedna sobie natychmiast li- 
oukru * 8ptdw- Rząd przyczynił s ę do podrożenia 
podwyższać t?r*z ezaa°y fabrykanci oetn postanowili 
Prdwvika J .8*' een  ̂ z dniem 1 września b. r.
jako powód pod^yn;rt d 1 do 1 * • 50 cs  ■ * Producenei rozporządzenie rządu,

V  " W w  do wyrobu octu
"Hcsanym do kontynga 

zy o Podnoszenia cen przy arty-
kuta ^auowiącycb codzienną potrzebę?

d ^ r ,z  pierwszy zaBtoso^  w Klondyke aokąd 0. , e mt85 , w, n.
-• tik ó w  dis wydobywonia złota. W mieście D w- 
bou jeden biały i dwaji Indyanie gostali straceni 
przez powieszenie za zbrodnię morderstwa i rabunku 

300.000 franków skradł niewy«edz0ey dotych- 
złodziej w Nizzy, w willi ^remita, z mipBLka 

nia Td°wy Po notaryuszn. Pani d mu w yuła tylko 
*- ®ika godzin, a gdy powróciła, zaBtała drzwi 
“ nm" '  r®> w mieszkania zaś nic nie było pornszo 

' ^ Ł*er° Kdy zajrzała do szafki, gdzie przecho- 
Ple“5ldze i klejnoty, spostrzegła z przera

żeniem brak w . ^ . J T  P_. n# 3oo,000
energiczne śledztwo,^ T k ó w .T o /r r 0" ! ^ papierów

które j e d n a k ż e T o t y r r ^ r r Z  ó E S T

cie*wk  j ln “ f  s lhby  n*  WŁ°rek 29 8ierpri,: Ś<!iL
Feliksa m. i _ ■

4 m. 55, zachód o godz. 6 m. 26. Dłngość dnia 
g. 13 m. 31.

Z  k r a k .  o b i e r w i t o r y u m .  Dzień 28 sier
pnia pogodny, termometr doszedł od -(-7,10 C. do 
-t-19,00 C., barometr opada.

Dnia 29 sierpnia o godzinie 7 rano stan barome 
trn był 741,2 mm., termometru + 8 ,7 °  0. Wiatr 
północny.

Repórtoar teatru miejskiego.

We c z w a r t e k  31 sierpnia: „Matka Polka“, 
sztuka w 4 aktaeb, napisała Marya.

W p i ą t e k  1 wricsuia: „Tamten", sztuka w
5 aktach Józefa Maskcffa.

W s o b o t ę  2 września: „Zaczarowane koło11,
baśń dramatyczna w 5 aktach wierszem Lucyana 
Rydla, ilustrowana muzyką F. Szopsklego.

W n i e d z i e l ę  3 września: „Kościuszko pod 
Racławicami8, obraz historyczny w 7 odsłonach z 
mnzyką, napisał A. W. Lasota.

Gabryelfcki (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

D.. T. < we środę 30 sierpnia 
p „ i .: » — * » sier-

Wsehód słońca we środę, 80 sierpaia, 0 gods.

O sta la ie  w iaOom osci.
Z Pesztn, za pośrednictwem dziennika Buda 

pest. Tagblatt, zaprzeczają stanowczo wieściom
0 przesileniu miniateryalnem w Pr^edlitawii. 
Stanow>sko hr. T h  u na  ma być niezachwianem, 
hr. G o 1 u c h o w s k  i nie jeździł wcale do I s c h 1 u 
w sprawach, dotyczących polityki wewnętrznej. 
Słowem wszystko jest w porządku podług zda
nia półnrzedowych organów.

Zdaje się t>mczasem, że rząd zamierza rze
czywiście podjąć jakąś akcyę w celu uregulowa
nia stosunków narodowościowych i uruchomie
nia parlamentu. Słychać znowu o wydaniu no
wych rozporządzeń językowych, o podróży mi
nistra K a i z 1 a do Pragi w celu pozyskania 
Czechów dla pacyfikacyjoych zamiarów hr. 
T b u n a. Pogłoski te utrzymnją się i nikt im 
dotąd nie zaprzeczył.

Usiłowania ministerstwa popiera wyraźnie 
stronnictwo dr. L n e g e r a  i ks. A. L i e c h t e n  
s t e i n a .  W sobotę odbyło się w Wiedniu zno 
wn sgremadcenie związkn robotników chrześci
jańsko socyalnych, na którem poseł B i e 1 o h 1 a- 
w e k wystąpił gwałtownie przeciw obstrukcyi
1 obstrukeyonistom, nazywając ich taktykę n a j 
g ł u p s z ą  pod słońcem. Obstrukcyoniści, zda 
niem jego, wyświadczyli wielką przysłngę rzą 
dowi. bo, ubezwładuiwszy parlament, dopomogli 
hr. T h u n o w i do wprowadzenia w życie ugo
dy węgierskiej na podstawie § 14. Na wniosek 
C z e r m a k a  uchwalili obecni wotnm zaufania 
dl* pusłów chrs< ścijańsko socyalnego stronnictwa

Charakterystycznem jest, że Neue Fr. Presse, 
która ruch przeciw obstrukcyi zbywała dotąd 
milczeniem, podała o sobotniem zgromadzeniu 
obszerne sprawozdanie. Dzienniki przeciwnych 
stronnictw twierdzą z przekąsem, że rząd pozy
skał poparcie chrześcijańsko socyslaej partyi o- 
bietnicą sankeyonowania nstawy wjborczej dla 
Wiednia.

Germania ogłasza dziś recolncyo, uchwalić 
się mające na wiecu katolickim w Nisie. Mię 
dzy innemi jest następnjąca;

„46 wiec generalny katolików Niemiec wy
powiada swoje przekonanie, że udzielanie nau
ki religii w szkole ludowej, w interesie religii 
i moralności, powinno się odbywać w j ę z y k u  
o j c z y s t y  mu.

Ciekawi jesteśmy umotywowania tej rezolu- 
cyi, i czy uzasadnioną zostanie znaną petycyą 
dnchowieństwa górnośląskiego. Pud rezolncyą 
podpisany jest ksiądz E n g e l ,  przypuszczać 
więc należy, łe on także na wieou w tej spra
wie przemawiać będzie.

T i l i i n f l t z n  l triifsilczns
w ia d o m o ści „ N o w e j R eform y11

Lw ó w . 23 sierpnia. (Telefonem.) Jutro przy
bywa do Lwowa wnnk serdecznego przyjaciela 
Kościuszki Z e 11 n e r , dia zwiedzenia miasta 
i nawiązania stosunków. W tej sprawie poro
zumiewał się już ze Związkiem „Sokołów" poi 
skich. Ostatnie tygodnie spędził Zeltner na Slą- 
skn.

Lwńto 29 sierpnia. (Telefonem.) Zwłok dr. 
Aleksandra L o r i i dotąd w Kołobrzegu n'e od
naleziono.

Lwów, 29 sieipnia. (Telefonem.) Nadprokdra- 
tor Woroniecki oświadcza, że na zapytanie mi
nistra sprawiedliwości zgodził się, aby zbiegłe
mu do Ameryki Kratterowi ndzielić listn bez
pieczeństwa.

Stenisławów, 29 s:erpnia. Tutejszy dyrektor 
k o ły  realoej C zaczkow ski przeniesiony został 

.. stan spoczynku. Tymczasowe kierow nictw o 
objął pn.-f. Bączalski. .

Nowy Sącz, 29 sm-pnia. W gospodzie Mojże
sza Kellera w Jasienicach przyszło do zatargu 
między dwoma wieśniakami Rezikiem i Wali- 
górą. Rezik, unies'ony gniewem, zranił śmier
telnie Wal’górę. Winowajcę aresztowano.

Czerniowce 29 sierpnia. Donoszą, ma tu 
powstać sąd krajowy w rższy.

Wiedeń, 29 sierpnia. Wiener Zeitung ogłaszn: 
Minister rolnictwa zam;anowa! przydzielonego 
do służby w ministerstwie rolnictwa, sekretarza 
namiestnictwa Stanisława Dobrowolskiego, wice- 
sekretarzem ministeryalnym.

Wiedeń, 29 Sierpnia (Telefonem.) W N. Fr. 
Presse nadproknratoryu państwa na żądanie ko
mendanta korpusu lwowskiego stwierdza, że 
nieprawdą jest aby przyczyną pojedynku mię
dzy oficerami Urablem a Sprengiem był zatarg 
narodowościowy, powstały na bankiecie w dniu 
jo bm. OH»j pokłócili się dla jakiejś błakej 
przyczyny, ale nie podczas bankietu.

Wiedeń, 29 Sierpnia. (Telefonem.) Minister ko 
uadał tytuł starszego inspektora p. Birnbau- 

mowi, b. inspektorowi warsztatów kolejowych, 
przenosząc go równocześnie w stan spoczynku.

sz

Hoheitelbe, 29 t erpnia. Wczoraj wieczorem 
przyszło tu do poważnych demonstracyj. Kilka
set osób przeciągało ulicami miasteczka, śpie
wając i gwiżdżąc. W gmachu starostwa wybito 
wszystkie szyby, następnie wzburzony tłum po
wybijał szyby w najesz! aniu koncepisty staro
stwa Kadleca i w w iei, zakładach fabrycznych, 
uandarmerya interweniowała z bronią w ręku. 
Zarządzono sześć aresztowań. Tłum zażądał 
w groźnej postawie uwolnienia aresztowanych. 
Sytuacya była chwilami bardzo poważna. Wresz
cie jednego z aresztowanych wypuszczono na 
wolność. O północy zapanował spokój.

Nisa, 29 sierpnia. Prezydentem wiecu katoli
ckiego został wybrany przez aklamacyę radca 
sądu Rzeszy S p a h n , — wiceprezydentami hr. 
O p p e r s d o r f ,  członek Izby panów, tudzież 
ks. L ó w e n s t e i n .

Nisa, 29 sierpnia. Wiec katolików wysiał do 
cesarza Wilhelma telegram z wyrazami uczuć 
wierności. Do papieża również wysłał wiec te
legram hołdowniczy z prośbą o apostolskie bło
gosławieństwo.

Berlin, 29 sierpnia. Według National Ztg 
zaraz po zamknięciu sesyi Sejmu pruskiego na
stąpi usunięcie z urzędu tych landratów, którzy 
głosowali przeciwko przedłożeniu o kanale 
śród lądowym. Post żąda, ażeby tych Undratów 
powołano, jako radców do kolegiów rządowych, 
(co byłoby awansem Pr syp. red.), a pi zez to 
uniknąłby rząd odium, że karał urzędników za 
głosowanie w Sejmie.

Frankfurt n. NI., 29 sierpnia. Na wczorajszym 
uroczystym obchcdzie ku czci G o e t h e g o ,  u 
rządzonym przez „Towariystwo Goethego", była 
cesarzowa Fryderykowa. Profesorowie Eryk 
Schmidt z Berlina i Wit Yalcntin z Frankfurtu 
n. M. wygłosili mowy. Książe sasko-wr'marski 
nadesłał telegram.

Kopenhaga, 29 sierpnia. Przekształcenie gabi
netu zostało dokonane. Ministrowie B a r d e n -  
f l e t h ,  T u i e n  i R u m p  ustąpili. B r a m  s e n  
objął tekę ministra sprawiedliwości, dawny mi
nister wojny i pułkownik S c h n a c k  otrzymał 
znowu tę samą tekę, a prezydent ministrów 
H o e r r i n g  tymczasowo kieruje ministerstwem 
sprawiedliwości.

Bukareszt, 29 sierpnia. Królewska para ru
muńska wyjechała z Sinai na Budapeszt i Wie
deń do Bagaż.

Belgrad, 29 sierpnia. Według serbskich źródeł 
oficyalnych w przyszłym tygodniu rozpocznie się 
proces o zamach na M i l a n a .  Niektórzy przed
stawiciele obcych mocarstw mają zamiar albo 
osobiście zjawić się na rozprawach sądu, »lho 
wysłać dragomanów.

Cap Hditien, 29 serpnia. W Sant Jago zosta
ła proklamowaną rewolucya. Generał P e p i t a  
został przez powstańców pobity.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 29 sierpnia. (Telefonem) Prezydent 

Izby poselskiej dr. F u c h s ,  w S a a l f e l d e n  
wj głosił mewę przed w yborcam i, w której ostrej 
poddał k ry tyce postaw ę niem ieckich radykałów , 
jako działaczy antipatryotycznych.

Dr. Fuchs oświadczył, że należy koniecznie 
raz położyć koniec wiohrzeniom radykałów, kto 
rych działalność jest analogiczną ze zdradą sta- 
nn. Występnją oni przeciw trunowi i religii. 
Ziadne rozporządzenia i okólniki nie nie pomo
gą. należy raz osiro i stmnowcnc wystąpić.

Uchwalono rezolucyę, w której wyraźnie za
znaczono, że ciągłe powoływanie się Niemców 
na irh zagrożony przez rozporządzenia języko 
we byt narodowy, jest tylko płaszczykiem, po
krywającym ich inne zamiary i że nic uspra 
wiedliwić nie zdoła ich obstrukcyi w parlamen 
cie.

loChl 29 sierpnia. Cesarz przyjął wczoraj na 
posłuchaniu C h 1 u m e c k y’e g o. Jak donosi 
Wiener Ahcndblatt, Chlumecky przybył do Ischlu 
□a wezwanie cesarza.

Wiedeń, 29 sierpnia. (Telefonem). Neue Freie 
Presse donosi, 2e celem posłuchania, jakie Cfalu- 
mecky miał u cesarza, było naradzenie się, w 
jaki sposób parlament uczynić zdolnym do pra
cy już w najbliższym czasie.

Praga, 29 sierpnia. W odpowiedzi na donie
sienia dzienników, że hr. T h u n zamierza co
fnąć rozporządzenia językowe, i że w tym celu 
dr. K a i c 1 udaje się do Pragi, aby zbadać 
grunt tamtejszy, zaznaczają Narodni Listy, 
ten grunt w Czechach stał się teraz jeszcze 
twardszy i że Czesi nie pozwolą odebrać some 
ani jednego atomu zdobytych przez siebie praw.

Praga, 29 sierpnia. Komitet wykonawczy klu 
bn młodoczeskiego n chwalił czeskich posłów lej 
mowych i do Rady państwa wezwać nu zebra
nie na dzień 15 września.

Sąd w Rennes.
Rennes, 29-go sierpnia Jak o  świndek stanął 

dziś przed sądem podpnłkow nik C o r d i e r, by 
ły  zastępca k ierow nika biura wywiadowczego
— ministerstwie wojny 

Zeznaje on, wśród jakich okoliczności borde-
rtau znalazło się w rękach ministerstwa wojny, 
jak wykazało ono dostateczną miarę popełnio- 
oej zdrady i jaką drogą uznano winnym Drey- 
fusa. Z początku nie podejrzywano Dreyfusa. 
Świadek nie zna nazwiska oficera, który borde
reau przyjął, wie tylko tyle, i i  Henry wręczył 
je Sandherrowi, który sam podarte bordereau 
zlep'ł. Bordereau przyszło do ministerstwa w 
drodze zwyczajnej, prawdopodobna przysłane 
zostało przez jakiegoś agenta; między agentem 
a ministerstwem pośredniczyć miała jakaś dama.

Świadek opowiada dalej o zniknięciu aktów 
* Bourges, w czem nie upatrywani! winy D r e y 
f usa ,  aczkolwiek tak sądził Sandherr. Również 
opowiada Cordier, jak  raz ukarano Thomasa 
wachmistrza artyleryi za to, że wydawał akty
- biur ministerstwa wojny. Co do agenta Cuersa 
zwiadek zeznaje, że tenże miał zadanie dostar
czania Niemcom fałszywych wiadomośei. Cuers 
oświadczyć miał w swoim czasie, że przekupił 
jednego z oficerów francuskiego sztabu general-

‘ ‘ iomości, jak  —
Dowód tego

jeunego z oncerów rrancusaiegu 
nego i ten mu udzielał wiadomości, jak się uh »- 
zało, zupełnie fałszywych. Dowód tego można 
znaleźć w tsjnem dossier, gdzis znajdują się 
akty Niemcom wydane. W chwili uwięzienia 
Dreyfusa, tylko jeden dokument (główne zarysy 
mobilizacyi) zniknął ż ministerstwa wojny. Co 
do skryptu Cette canaille de D, twierdzono, że

świadek ten dokument posiadał w innem za
mknięciu. Cordier chciałby tedy zobaczyć ten 
dokument, aby stwierdzić, czy nie jest sfałszo
wany. „Część wywodów generała R o g e t a ,  ty
cząca się mojej osoby — kończy swe zeznanie 
i .ordier —- jest od początku do końca fałszywą". 
(Poruszenie.)

Generał R o g e t  prosi o głos.
W końcu oświadcza C o r d i e r ,  że przedtem 

był przekonany o winie Dreyfusa; dziś twierdzi, 
że Dreyfus jest niewinny.

L a b o r i  (do Cordiera): Mówił tu Gribelin, że 
Dreyfus grał kumodyę i podczas jednego prze
słuchania przeglądał się w lustrze.

C o r d i e r :  Tak jest. Z tego też wysnuto pe
wne wnioski i widziano dowód zdrady, że Drey
fus do lustra patrzył. J .żeli jednak Di-eyfus pa
trzył do lustra, to musiał być bardzo zdziwiony, 
bo widział w niem zupełnie inną głowę, nie 
swoją. W pokoju bowu i, gdzie Dreyfusa prze
słuchiwano, zaranżowano grę luster i ustawiono 
ich kilka, aby Dreyfusa z wszystkich stron oglą
dnąć można.

D r e y f u s :  Dziękuję P- Cordierowi za to 
oświadczenie w sprawie lustra, do którego nie 
patrzyłem wcale i niu nie widziałem. Całe prze 
słuchanie zaaranżowano w sposub tak iintasty- 
czny, że zupełnie straciłem przytomność umysłu 
i doznałem zawrotu głowy, gdy wyszedłem 
z biura. .

P r e z y d e n t :  Major L a u t h  zgłosił się do
6*08B- . , .

L a u t h  dziw' się, że Cordier, aczkolwiek
antisemita, zeznaje przychylnie dia Dreyfusa.

C o r d i e r :  Jestem antisemitą, ale mioiu to 
nie mogę zataić tego, co było. Zdradę, którą 
popełnił wachmistrz artyleryi Thomas, zarzu 
cają Dreyfusowi. A Thomas za to już został ska
zany.

Generał R o g e t  zostaje suonfrontowanyu 
z C o r d i e r e m .  Z konfrontncyi tej wyjaśnia 
się, co to było z listem do Macieja Dreyfusa. 
List ten podpisany był nazwiskiem Cordier 
i był dla Cordiera kompromitujący. Cordier o- 
świadcza, że list ten jest sfałszowany.

Rennez, 29 sierpnia. Prezydent sądu wojenne
go o trzym ał listy z pogróżkami. Z powodu tego 
poddano osobistej rewizyi publiczność, znajdują
cą się w sali sądowej.

Reitlte8, 29 sierpnia. Były minister wojny, 
F r e y c i n e t ,  przybył tu wczora, wieczór i za
mieszkał n komendanta korpusu, generała L u 
cas .  Freycinet odmówu udzielenia informacyj 
co do zeznań, jakie ma złożyć przed sądem, a 
na pytanie, czy uważa jeszcze Dreyfusa za win- 
winnego, uśmiechnął się tylko w milczeniu.

Kolonia, 29 sierpnia. Koelnische Zeitung do
nosi z Rennes, że w y r o k  w s p r a w i e  D r e y 
f u s a  z a p a d n i e  8 - g o  l u b  9 - g o  w r z e 
ś n i a .

Kolonia, 29 sierpnia. Kodnische Zeitung do
nosi z Rennes: Wniosek komisarza rządowego 
majora C a r  r i e  re  , aby D u P a  ty ’e go de  
C 1 a m a przesłuchać przez delegata sądu wo
jennego, nastąpić n ia ł w myśl wskazówki rzą 
du. Du Paty jest bowiem jedjnym  żyjącym 
świadkiem, który coś więcej wie o całej spra
wie Dreyfusa. Zdaje się, że przesłuchanie Du 
Paty’ego uchyli ostatni rąbek tej tajemnicy.

Kolonia, 29 sierpnia. Koetnv*ci.£ Zeitung di 
□osi x Paryża, że rząd francuski spodziew a się 
nwolnienia D reyfusa.

Fort Chabrol.
Paryż, 29 sierpnia. Przed domem, gdzie prze

bywa Gućrin i w najbliższem otoczeniu zostały 
przeszukane kanały, celem skonstatowania, czy 
od piwnicy domu do kanałów zamknięci nie 
kopią podziemnych chodników, ażeby umknąć.

Prezydent ministrów W a 1 d e o k-R o u s s e a u 
odpowiedział deputacyi kupców, że we dnie 
ruch na ulicy Chabrol będzie się odbywać bez 
przeszkody, w nocy jednakże muszą być utrzy
mane dawne środki ostrożności.

Paryż, 29 sierpnia. Dziennik JDroits de l'hom 
me donosi, ze a D a b u c’a , prezesa związku 
młodzieży a n t i s e m i c k i e j  w C a c n ,  doko- 
nano rewizyi i znaleziono w a ż n e  p a p i e r y ,  
zawierające nu we szczegóły o sprzysiężeniu.

Trybuna! stanu.
Paryż, 29 sierpnia. Agencya Havasa donosi, 

że rzaa zajm uje się obecnie kw estyą z w o ł a 
n i a  t r y b u n a ł u  s t a n u  celem osądzenia are 
sztow anych uczestników s p r a y s i ę ż e n i a  
p r z e c i w  b e z p i e c z e ń s t w u  p a ń s t w a .  
Odnośny dekret prawdopodobnie podpisany bę 
di ie na jednem  z najbliższych posiedzeń Bady 

Jnistrów
Paryż, 29 sierpnia. Daty zwołania trybunału 

stanu jeszcze nie wyznaczono; zdaje się jednak
że, że trybunał niebawem się zbierze. Według 
pogłosek, ma to nastąpić w końcu przyszłego 
tygodnia.

Paryż, 29 sierpnia. Jak  Matln donosi, trybu
nał państwowy nie zbierze się przed 15 wrze
śnia

Anglia i Transwaal.
Kolonia, 29 sierpnia. Kdlnische Ztg donosi 

z Johannesbuiga, że pnnuje tam bardzo pesymi
styczne usposobienie.

Między Boerów w wolnem państwie Oranje 
rozdają broń. Komendanci oddziałów rozpra
wiają o prawdopodobnym przebiegu ewentualnej 
wojny.

Kolonia, 29 sierpnia. Kdlnische Ztg  donosi, że 
stosunki Aoglii z Transwaalem znacznie się po
gorszyły.

Londyn, 29 sierpnia. Biuro Reutera donosi z 
Capetownn: W odpowiedzi na ostatnią depeszę 
C h a m b e r l a i n a  oświadczył rząd Transwaalu 
że trzyma się swych ostatnich propozycyj i że 
dalszych ustępstw nie możo już poczynić

T E A T R  MIEJSKI.  

Przedstawienie popularne.
Wc środę duia 29 sierpuia

ZŁOTA CZASZKA
6 obrazów drarantu Juliusza Słowackiego

O S O B Y :
Pan Koniecpolski, alias Owint . . P P  Zawadzki.
Złota Czaszka, strażnik Krzemieniecki. Solski.
Pani strażnikowa, jfgo żona . . .  „ Wojnowska
Panna Agnieszka, jego córka . . .. Przybyłko.
Pan Gąska, r e g e n t .................................„ W ygr/yn.
Ksiądz prowin -yal franciszkiuski . . „ Roman.
Z a k r y s t y a n ............................................. „ Stopow ski.
Jankiel, a r e n d a r z ..................................„ Przykyiowiez.
Stanisław, skrybent . . . . . .  _ Mielewski.
Kleofas, student od Jezuitów . . .  ,. Tarasiewicz.
Magda, d z i e w k a ............................................ Wójcie] -i
Skopek, k a l e k a ................................................   Frączkowski.
Mieszczanin I ............................................ „ Zawierski.

„ II .......................................  ,  Ójoieki.
I I I ..................................... Jyjde.

Mieszczanie. Dziewki służebne. Szlachta. Lud. -  Rz.tez 
dzieje się w Krzemieńcu za panowania Ja n a  Kazimierza.

U Nowosilcowa
scena z III. części „Dziadów" A. Mickiewicza. 

Początek o godzioie 7 7,, koniec o 107,-

„Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sussowskiego, wyrobu

S. W . N io m o jo w s k ie g o  we Lwowie.
Wszędzie do nabycia 1645

Odpowiedzialny redaktor:
Dr. August Sokołowski.

W ydawca:
Michał Konopiński.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W la d a ń ,  29 sierpnia 1899

S T A D E H B A J r a .
( A r ty k u ły  w ty m  d n ia ł*  n i*  p o c h o d n ą  

o d  R o d a k  c y i.)

Skład fortepianów
W . B A R A B A S Z  i  S p

K r m k tw ,  R y n e k ,  8 9 .

Renta austryacka papierowa . . . .
„ „ s r e b r n a ........................

renta  sjstryack i. J o ta  . . . .  
* *  ‘ .  „ ronow*
4 % „ węgierska złota . . . .
• % „ koronowa . . .
Akcje Ranku austro-węgierikiego . .

„ k re d y to w e .........................................
Londyn ..........................................................
M a r k i .............................  ........................
ŻO-to M a r k ó w k i .........................................
ŻO-to F r a n k ó w k i .........................................
Włoskie b a n k n o ty .........................................
D o n a ty ...................
W ęgierskie Losy Premiowe
Loo, t u r e c k i e ...............................................
Akeyo AugloUanicb............................

s Unionbaok*............................
B ankre io in ............................

,  Laenderbanka.......................
, Kolei Lwowiko-Czeraiewieekiej .
.  ,  Południowej
,  .  Kibethai . .
■ .  N c r d b a h n ...............................
.  „ Siaatibahn . . . .
.  „ A i p i n e .....................................

T ureckie T a b a o z n e ........................
Ruble

R a i l l a ,  28 sierpnia  1899.
banimrty auotryoekie.................................
Krótki Wiedeń . .....................................
Banknoty rosyjskie.....................................
kroma Warszawa.................................
47i£ Listy polskie.....................................
Renta w łoska ..............................................
Akcye kredytowe austryaokis.......................
Rut' U ltim o..............................................

W ia d a ń ,  28 sierpnia 1899.
Spirytus gotow y..........................................
Cena n a f ty ...................................................
Pszenica na j e s i e ń .....................................
Żyto na jesień..............................................
Owies no je s ie ń .............................   •
Kukurndza....................... ..........................
C ennik Izby h& m llowfij i p rze-

yn y a ło w ą f  W  K r a k o w i 6
sierpnia J899 r., gods. 1 w południe

Żłr. wal. austr.

Z*r. | ct.

ICO 25
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117; bO
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5 70
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169 85
169 45
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218 85
99 EO
92 75

240 m
216 25

20
18 25
8 41
8 02
5 o.
6 75

a  dnia

płai | żądająI. Waiaty.
Buble papierow e.......................
Marki niemieckie . . . . . .
Franki papierowe...................
30-to frankówkJ w złocie

II. Llaty Zastawie.
P™®. Banku hip. 

*  Lizty zastawne bank hip.

47,*  Listy zastawne Bańko kraj.

4*  Llity zaot. gal. Tow* kredyt, 
ziem. nieok. . . . .

4 * L. zsst. gal. T. k-. ziem.’ 41 -1 »ńu< 
4jt L. saotgal.T kr. ziem. 66-letnie

HI. ObllfcMya | psżyszkl.
aS  ^^bęyiskie obligacje pro^inao. 
I Z krajowa z r. 1878 .
4% Pożyczka krajowa z r. 1883 . 
1+ Pożyczka miasta Lwowa . - 
5% Obligacje komu Baoku krój.
{ 'U  • • •
4% Obligacje kokjswo . • • • 

li. Losy
Loty miasta Lakowa..................t, taniała wow* . . .

V. Aktyt.
Akcye Bsakm kredyt, we Lwowie .

„ hiiwt. .
„ „ Golić, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . .

Akcye kole* Karola Ludwika . ,
„ kolei Lwów-CzerniewofrJaaoj.

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się obiioss 
Mobds.

127 25 118 1 25
6-J 75 <V 10
47 60 48 10

9 54 9 59

110 111
100 — 101 —
96 25 97 2)

100 _ 101 —
97 50 98 50

96 75 _
96 76 a* 75
98 76 Ł4 75

97 to 93 50
_ — — --
96 -- 97 --
98 75 94 75

101 75 103 76
100 35 101 25
97 — 98 —

27 25 38
56 — — —

373
—

880 «■**»
197 — 265 _
210 50 212 2>
284 — 285 00

Przi i n e k  i z ik ła ia c h , przy i t t t f  i «  1 1  z a p lsu l
pamiętajmy

n o Towarzystwie „Szkoły ludowi



4 Nr  19? N O W A  R K P O R M A. Kraków, 30 Sierpnia 1899

K iipnj P an i jed irab
tylko w pierwszorzędnych wyrobach po najniższych cenach hurtow nyeh , na metry i na 
całe suknie. Dla prywatnych wysyłka wolna od opłaty pocztowej i e^a- Najświeższe 
nowości w niezm iernym  wyborze, białe, czarne i barwne wszelkiego rodzaju. Tysiące pism  
z uznaniem . Próbki opłatnie. Do Szwajearyi porto podwójne. 375 8 13

Z w ią ze k  fa b ry c zn y  d la  m ateryj je d w a b n y c h

Adolf Grieder & Cie, Zurych (Szwajcarya).
Król. nadw orni dostawcy.

Poszukuj; administracji majątku,
w danym razie za kaucyą , lub dzierżawy wię
kszego m ajatku , zaraz lub od św. Ja n a  1903 r. 
Z . 1 0 0 0  p oste  rent. G o r lic e . 1771 1 4

Pomocnik handlowy
z działu korzennego i w n ,  poszukuje 
posady z dniem  15 września. Zgłosze
n ia :  U. J a s iń s k i ,  K ę t y .  1772 1 3

Uczniów s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  przył 
wszelkich warunkach 

zdrowego i troskliwego wychowania, 
pod  opieką m ęską  przyjmę na  s tancrę  
N a żądanie rozm ow a niemiecka, forte 
p ian w  dom u. 1775 i 3

Julia Dzlamowa, w dow a po prof. 
g im n , ul. K row oderska  L. 25.

WW Uczeń
z odpowiedniem  w ykształceniem , do 
14 lat liczący, zamiejscowy, potrzebny 
jes t  jako  p rak tykant do handlu to w a 
rów kolonialnych i delikatesów W ła 
d y s ła w a  C z a r n e k a  w  K r a k o 
w ie , ni. D łu g a  Vr. 4 . 1776 1 8

Na długie wieczory.
J e d y n ie  zn a n a  W ypożyczalnia książek 

J .  G u m p l o w i o z o w e j  p r /y  
p la c n  W  W . Ś w i ę t y c h  Ł . 8  w Krakowie, 
świeżo z a o p a trz o n ą  I p o w ię k szo n ą  
została w n ajn ow sze  d z ie ła  polskie, n ie 
mieckie , francuskie i angielskie pierwszorzęd- 
n y ch p isarzy. 1728 1 lb

|0 G T  Zam ówienia z prowineyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

P la c  W W . Św iętych Ł . 8 .

D o  w y n a ję c ia  p o d  Ifr . 7 0  p rzy  
u l .  K a r m e lic k ie )

5 lub 4  obszerne pokoje,
przedpokój i kuchnia, z balkonem osob , strych 
i piwnica, na  I p ię trze , widne, suche, z wido
kiem  na park Krakowski i okolicę , od 1 paź 
dziern ika 1899 r. , oraz sk le p  z restauracyą 
zaraz, tudzież p o k o je  k a w a le rsk ie  bar
dzo ładne zaraz.— W iadomość u w łaściciela: Plac 
M atejki L 2, lub u stróża na miejscu 1780 1 5

Badenskle i Yóslanskie,
r ówni eż

Owoce w różnych gatunkach
poleca 1773 1 5

£ d .  K L I M E K
w  K r a k o w i e .

FiR V U

KAROL CZAPLICKI,
jutoller,

znajdujący się od szeregu lat 
przy placu Maryackim pod 
L. 1 w Krakowie „pod Mu

rzynam i",
7aw'a'amia Kzanow . P n b llw n o śO  
i W W  O d b iorców , że  p o g r iiu -  
tow iiem  p rzeb u d ow an iu  sw e
go sk le p u  p rze z  a rc h ite k ta  p . 
K . 8 c b a r o c h a . d . 2 6  s ierp n ia  
b. r. o tw o rzy ł w  tym  sa m y m  
lo k a lu  przy p la cn  M a ry a c k im  

Ł. 1 „ p o d  M urzynam i*-

Magazyn i Fabrykę
w y r o b ó  w

srebrnych i złotych,
odznaczających się elegar.c. wykonariem, 
gustem, oryginał. I trw ałość  ą  — i spr/,-  
ddje takowe po cenach możliwie niskich 

Wszelkie zamówienia i reperacye wy. 
konywam jak  n a js ta ran n ie j, punktualnie 
w oznaczonym czazie. I7>« 4

Srebro d o  w ypraw  Ślubnych  
gotow e utrzymuje na składzie 

Złoto, srebro  i drogie kamienie zakupuje 
i przyjmuje w z «rn'an. — Mam na składzie 
wyroby ChristoffTa &. Co. z W iednia, 

Dziękując za dotychczasowe względy i 
zaufanie, polecam się nadal łask. pamięci 

Z poważan «m Karol Czaplicki, „ubiler-

20 ślusarzy
U

zdolnych do robó t  ażurowych i k o n 
strukcyjnych, j a k : bramy, drzwi, scho 
dy, og ro d zen ia ,  balustrady  schodowe, 
okna i t. p roboty  z żelaza — m o że  
d o s ta ć  s ta łą  r o b o tę  w  fa b r y c e  
a k c y jn e g o  T o w a r z y s tw a  W . G o 
s ty ń s k i i  Np. w  W a rsz a w ie , ulica 

Mokotowska Nr. 3.
Tylko zupełnie uzdolnieni proszeni 

są  o zgłoszenie się pod powyższym 
adresem, lub w n ie d z ie lę  p o  p o łu 
d n iu  d n ia  3  w rześn ia  w  h o te lu  
P o l le r a  w  K r a k o w ie  d o  W . G o 
s ty ń s k ie g o . 1779 1 2

Dr. Roman Krogulski,
adwokat w Rzeszowie,

poszukuje zaraz młodego 
koncypienta 1748 4 5

L p k O V l  języka niemieckiego i fran- 
L C n b jfJ  ( uskiepo udziela 1746 4 4 

Marya Dumaire, 
K r a k ó w , n l .  G r o d z k a  3 3 , I I .  p .

MŚ
H m E Z Ó W M A
T R U C I Z N :

Z l A h
mmiZ C Z U R Y iW R

rtawpus2kacb po30.fl
> z r
Dcl il  A-l!

Ant. Królikowskiego, syna
W  K R A K O W I E ,

u l. G ro d z k a  L . 18 , I .  p ię tro ,
świeżo zaopatrzony w tow ary fu trzane, poleca 
w wielkim wyborze gotowe fu tra  męskie i dam
skie najśw ieższ. fasonów, rotundy, peleryny, 
garnitury , czapki męskie I damskie, zarękawki

do polowania itd. I7i>5 1 12
Na składzie utrzymuje m ateryały na  wierzchy 
męsKle i damskie z najpierw szyeh fabryk kra-

i
jowyeh i zagranicznych 

Pracow nia przyjmuje zamówienia oraz 
wszelkie r e p e r a c y e  i uskute
cznia je natychm iast po cenach 
mm umiarkowanych.

Nowo otworzony Magazyn

Dtiiorow mM i dziecit
pod firma

HENRYK DATTNER
w  K R A K O W IE, Rynek gł. L. 12,

poleca się łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności. 1778 i 6

flufio n a n i o n l f i  kształc£fce się znajdą 
UfrlG |JQIIIulllM umieszczenie i t ro 
skliwą opiekę. Na żądanie język f ra n 
cuski. —  W ia d o m o ść : K r a k ó w , u l. 
S zew sk a  Ł . IO m . 4 . 1759 3 3

Hanka buchalterii,
korespondencyi i języka niemieckiego. 1763 2 3 

J .  H a n d L w e r k ,  
K ra k ó w , u l. T ry n lta rsk a  18 .

2 lub 3 studentów
ze szkoły średni aj, o trzymać może p o 
m ie s z k a n ie  i  w lk t , jakoteź n a  żą 
danie i pom oc w nauce szkolnej w d o 
m u chrześcijańskim. Za opiekę rodz i
cielską ręczy się. 1721 7 8

K r a k ó w , n l .  Ł o b z o w s k a  3 6 ,
parte r na  prawo.

1706 9 10

w rozma.tych prawdziwych odmianach 
dostarcza najtaniej J n l ia n  b r . B ru - 
n ic k i ,  P o d h o r e e ,  p . S t r y j . —

Spis i cenniki wysyła na  żądanie. 
1692 4 6

i aut* ą "fc '

Zieliński OPTYK 
i MECHANIK

K r a k o w i e ,  R y n e k  3 9 ,  l i n i a  A - B ,

poleca swój obficie zaopatrzony s k ł a d  wszelkiego rodzaju 
w yrooow  o p tyczn y ch , jakoto: barometrów, ciepło
m ierzy lekarskich i t. p . , baterye I ap ara ty  elektryczne

lekarskie, telefony i dzwonki elektryczne
Lornetki te a tra ln e  od 4 złr., polowe od złr. 6 50 wraz z futerałem  i paskiem. —  Okulary
niklowe od złr. 1-25, penzner od złr. 1-50. — Utrzymuje w znacznym wyborze sztu czn e
oczy lu d z k ie . — G ra p h o p h o n y  oryginalne am erykańskie po 45 z ł r . , 85 złr. 
i 100 z ł r . ; cylindry do tychże ograne po złr. 1'80, nieograne złr. i 25. 1428 15 0 i

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i E n g l i s h  s c h o o l  f o r  y o u n g  l a d i e s  

w połączeniu z kursem dalszego kształcenia i F r o e b l o w s k i m  
o g r ó d k i e m  d l a  d z i e c i .

Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 1 września
Nauka je s t  wykładana w języku n iem ieckim , po lsk im , francuskim i a n 

gielskim. Udzielane są również wszelkie wiadom ości szkolne, nauka  rysunków, 
roboty  ręczne i lekcye muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest 
najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższych wyjaśnień i p rogram ów  nauk  udziela z największą gotowością.
Zgłoszenia przyjmuje się w  lokalu szkolnym. 1770 2 7

TJ lioa Poselska Nr. 20.
G . R c h e fe ld ,  właścicielka zakładu.

P a te n t zg łoszon y

Wi
a d z l w l a j ą o y  w y n a l a z e k  stanowia pośród

KART Z WIDOKAMI
p a t e n t o w a n e  k a r t y  „ K o s m o s * *

_________________________ ( k a r t y  p r z e m i a n y ) .

2 0  n ow ych  p rzed m iotów  I — Co miesiąc pojawiają się now ości!
10 kart na  próbę opłatnie po otrzym aniu 50  centów w znaczkach listowych. — Dla 

odsprzedających: 100 ka rt opłatnie z łr. 3 '50 . 2 1517 4 6
Główna sprzedaż: Emil Storch, Wiedeń, VI.. Mariałrlferstr. 7 V.

W C W W Z i S lk i< - l l  p H Ó H tW A C k .

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
w Sassowie

W istniejąoej od roku 1865
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma

S. WIERUSZ MEIUOJOWSKI
WE LWOWIE.

WW Fabryka  SA SSO W SK A  wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy.

O ry g in a ln e  p a p ie ro sy  im p o r to w a n e  z E g ip tu  i T u r c y l  w y r a 
b ia n e  gą p rz e w a ż n ie  z B I B U Ł K I  S A N S O W S K IE J .

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym  groszem, zasypując nas
lichemi swemi w y ro b a m i!

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy od tąd  bibułki I tutki 
cygaretowe z papieru Suzsow skiego, wyrób 1

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE.
Bibułki i tutki cygaretowe z pap ie ru  Sassowskiego , w yrobu S. Wierusz 

Niemojowskiego, s4 do nabycia we wszystkich handlach  i c. k. trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, up rasza  się odnieść o nie w pros t  do fabryki.

Książeczki w yra liane  są w kilku gatunkach i form atach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za 
książeczkę, tu tk i zaś od 12 do 18 et. za lOO sztuk 587 26 0

Stwarzam n.jwą gałęż przem ysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 
robotników, a  powodzenie i rozwdj tego przedsiębiorstw  t opieram na  poparciu szerszego ogółu

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8 .  W . M e iiio jo w s k l ,  oraz napisem
Sassów. S. W lEKUSZ NiEM OJOW SKI, Lwów, ul. W ałowa 25.

D o nabycia  w ban d la  st. K arllósk lego  w K rakow ie , Sukiennice.

ch ron iczn ego  sw ęd zen ia , 
z w sze lk ich  llsz o jó w , 
/ r z u t ó w  s k ó r n y c h

każdego rodzaju , z potu c ia ła , rąk  I nóg, 
leczy gruntownie i zupełnie

„ I C H T I O L - S A L I C I L "
Przez lekarzy wypróbowany. Daje się zasto 
sować bardzo dobrze na  wszystkich częściach 
ciała. Po przesłaniu  4  koron można gu dostać 
opłatnie i dyskretnie przez aptekę w Szabat- 

szallaa  Nr. 23 (W ęgry).1281 11 5 a

Uczniów niższego gim nazyum  przyj
muje na  mieszkanie z eałem 

utrzym aniem  b. n a u c z y c ie lk a  szkół ludo
wych. Nauka języka niemieckiego i konwersaeya 
na  żądanie. Opieka i dozór zapewnione.

L. M.. Kraków, ul. aw. Tom asza 8, II. piętro.
1731' 3 9
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s 8 B Wapno budowlane skaliste,

Wapno naWOZOWO w kruszkach,

Wapno nawozowe miałkie,
uznane jako najlepsze i najwydatniejsze

polecają po n a j t a ń s z y c ł i  cenach 175118

B R A C I A  S A M S Ł E R
l n l » i \ v k n  w a p n a  w  K r a k o w i e .

Dla Kółek rolniczych i Towarzystw gospodarczych odpowiedni rabat.
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Nowości:
1) Z  1 3 -c e l i t o w e j

Biblioteki powszechnej.
261. K rasiński. Psalmy przyszłości. 12 ct.
262/265. Dante A lig h ie r i , Boska konedya  

cz. Ii. Czyściec. 48 ct.
264. Goethe, Egmont. 12 et.
267. Syrokom la, Zgon Acerna 12 et.
268. Kazet, Scherzo, t. i, 12 et.
269. U rb ań sk i, Z za kulis i ze św ia ta , 

t. VII. \z  et.
27 0. F redro, Odludki i Poeta. 12 ct.
271/273. Chodźko, Obrazy litewskie III . P a 

m iętn ik i kwestarza. 86 ct.
274. Słowacki, Książę Niezłomny. 12 et.
275/278. Dante A lig h ie ri, Boska komedya 

cz III. Raj 48 et.
79. Kazet, Scherzo, t II. 12 ct.

280. W alewski Górą Radziw iłł. 19 ei 
D a lsz e  to m ik i w d ru k n .

2 ) Z  Biblioteczki dla dzieci i m łodzieży.
Ks. 28. Mickiewicz A. Powrót taty. Ballada 

scenizowana dla dzieci. 20 ct.
Ks. 29. B arański F r. Monologi dla mło

dzieży. 20 ct.
Ks. 30. Mickiewicz A. P an  Tadsusz. Poem at 

podany w streszczeniu 25 ct.
Ks. 81. Pniowerówna R Zbiór komedyjek 

dla dziei i (z m uzyką) 40 et.
3) Z lO-oentowej Biblioteki

k la a yk ó w  rzy m sk ich  i greck ich  
Juliua  C aesar:

Zeszyt 9 . 10, 1 , 1 2  Pc-iiętnlki o wojnie 
galllektej, Ks. L  Rozdział I — 44.

Słowa, objaśnienia rzeczowe i gram atyczne, 
tłum aczenie 

W Iruku zeszyt 13 i dalsze.
(Zeszyt i /8  : K o riie liu s  N epos, Żywoty 

sławnych mężów).
D o  n a b y c ia  w  k a żd e j k się g a rn i. 

Katalogi g ra tis i franko wysyła
Księgarnia Wilhelma Zukerkandla 

w  Złoczowie. i6Si i  5

Udzielam lekcyj języka f ra n 
cuskiego

i rosy jskego . W iad o m o ść : K r a k ó w , 
u l. S ze w sk a  Ł. IO m . 4 . 1758 3 3

Młody człowiek
z wyrobionem pismem kaligraficznem 
1 biegły w rachunkowości — znajdzie 
stałe zatrudnienie za w ynagrodzeniem  
jako praktykant w  b iu r z e  p o w ia t .  
K a sy  d la  c h o r y c h  w  K r a k o w ie . 
Zgłoszenia własnoręcznie pisane w n o 
sić należy d o  15 w rz e śn ia  1 8 9 9  r . 
na ręce podpisanego przewodniczącego 
Zarządu w Krakowie, ul. P ijarska  L. 1. 

1729 3 3 J .  B o o l a ń a k l .

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Dyrekcya Parowej Fabryki Pierników 
i w yrobów  spożyw czych

pod firm ą :

S. Gurgul i Ł. Schiller
dawniej

L. Czyński w Jarosławiu
niniejszem uprzejm ie zaw iadam ia P. T . 
handlujących, że ceny swoich w yrobów  
mimo podwyższenia podatku  cukrowego 
podwyższone n ie  zo s ta ły , lecz prze
ciwnie nowoczesne maszynowe urządzę 
nie dało nam  możność, że o b n iż y li 
śm y  ce n y  wielu gatunków naszych 
wyrobów, bez ujmy dobroci takowych.

W obec t e g o , że zjednoczeni fabry
kanci niemieccy ceny swoich wyrobow 
znacznie podwyższyli — przeto  liczymy, 
że P. T. handlujący tak  we własnym in 
teresie, jakoteź w  interesie P. T. P u b l i 
czności tylko nasze — jedyne w tym 
rodzaju  krajowe wyroby na  składzie u 
siebie utrzymywać zechcą. 1727 3 3

Bządca drukarni A. Szyjewski.


